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CHAUTEMPS, 
b· premjer Francji, zaata• 
~owany przez Tardleu, za
-iufł rozbiciem rzll(lą 

DotuQel'aue•a 

urza na o z1. 
Pożary i porażenia od piorunów.-Ruda Pabja·nicka i Pabjanice 
bez prądu elektrycznego.-Kolejki dojazdowe nie funkcjonowały 

. Olbrzu111ie siroiu w ~odzi i okoli€o€b 
Lodź, 22 lipca. 

(k.) W nocy przeszła nad Łodzią i o
kolicą olbrzymia nąwałnica z płor11Da

mi. 
Nienotowane upały, które nawiedzi

ly w ostatnich dniach nasze miasto, już 
od kilku dni zapowiadały burzę. 

siągnęła około godz. 11.30. Na ulicach wie ubezpieczalni. społecznej do domu I i wreszcie około godziny; 12-ef ustała 

było wówczas widno, jak w dzień. Bły przy ul. Nowo-Pańskiej 154, gdzie pło· zupełnie. 

skaw'ice jedna za drugą oświetlały całe run wpadł do mieszkania niejakiego Burza wyrządziła zar.ów.no w Ło-
miasto. Pioruny poczęły bić ze zdwojo Koszakiewicza i poraził ojca i córkę. dzi, jak i okolicach, olbrzymie straty 
ną siłą. J Porażonym lekarz udzielił pomocy. materjalne, które w obecnej chwili nie 

W tym czasie zawezwano pogoto- Powoli burza poczęła tracić na sile dają się jeszcze ustalić. 

Wczoraj notowaliśmy w Łodzi upał, M d dl 1 1 h'tl k• h 
~~~~~0~:;: d~~e~8b~~:~o~~;~:.ejd~~~=~ 11100 ury a SZ urmD\VCO\V I BrO\VS IC 
ro około godziny 9-ej wieczorem po- • b ' • b 1 · • · h d • h „ 
częły nadciągać gęste chmury. Powie· mają yc w naJ IZSZYC n1ac przywrocone. -
trz~~~~:!~ s~:~:: g~~~:~~~~~a~n~0- Fanta tycznie ubrani ludzi na· ulicach Berlina 
dzinie 10-ej zupetnie zasłoniły niebo. • Berłin, 21 lipca. ! Jej prawa ~oszenia mundurów. Przy- Na ultcach miast widzi słę teraz 

Jak wynika z oświadczeń miarodaj- czyną tego niezadowolenia jest przede- dziwnie ubranych ludzi. . Szturmowcy 
Kilka minut po 10-ej pierwsze bły- nych przedstawicieli władz, należy się I wszystkiem to, że szturmowcy rekruto- zatrzymali sobie brunatne buty i spod

skawlce dały znak o nadciągającej bu- liczyć z szybkiem przywróceniem mun-\ wali się z najbiedniejszej ludności robot- nie, by jednak nie sprawiały one wraże
rzy. R.ychlo odezwały się grzmoty i durów członkom szturmó-wek. SA. jest nicie}, która obecnie niema poprostu co nie munduru noszą do tego marynarki 
pierwsze krople deszczu poczęty padać wybitnie niezadowolona z pozbawienia nosić. · najrozmaitszych krojów i barw. Każ-

demu rzucają się w oczy te pstre kar
n~ wt ysuszone kilkudniowemi upałami nlllilllllllllllllllllllllllliilllllllllllll11lllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltlllllllll 'lllllllllllllllllll nitury, w których marynarki są koloru 
mias o. . białego, niebieskiego lub zielonego. Po-

Przecliodnle w ohawłe przed burzą R · t k ·- t b zatem wszyscy szturmowcy uważali 

~~;e0:!~i ~~ ~~~~~m, kto mógł śpiesznie owerzy. s a z masa ro wany , prz~z .. au o us ~b~!~~~r~:r:::a z~o 0~f:~:oęr:~~Ja~ci 
l T d k li W le Sk e 243 w nich, że Jest on dla nich naJwyższem 

A tymczasem nurza rozszalała na_ ~ag1czny wy pa e przy 0 cy 0 zan 1 J odznaczeniem. 
dobre. Oślepiające błyskawice przecina- Łódź, 22 lipca. straszne. Skundlarz spadł z roweru i za-
ły raz po raz ołowiane chmury i co (k) Wczoraj w god\zinach popolu- lza~zyl ubrarziem !1 ~oła aut~busu~ który 
chwila rozlegała się detonacja uderza- dniowych na ulicy Wólczańskiej zda- wlokl go kzlka~ziesw,t metrow za sobą. 

rzył się tragiczny wyipadek przejecha- Gdy wreszcie szofer zatrzymał wóz 
jących piorunów. . nia, zakończony śmiericią. spod kół autobusu wydobyto zmasakro.-

Ulice miasta zupełni·e opustoszały. . Franciszek Sikundlarz, zamieszkały wane szczątki Skundlarza. 
Kilka minut po U-ej rozległy się iprzy ulicy Ordona 4 jechał rowerem. Wezwany lekarz stwierdził ·śmierć. 

trabki straży ogniowej która śpieszyła Gtl.Y znajdował się obok numeru 243, , O sile _najechania aut®usu na rowe-

d dk Ż 'j ki b bł na1echal nagle na niego całym impetem I rzystę świadczy fakt, że wskutek u de-
o wypa u po am, a wy uc w autobus. I rzenia wYWrócił się słup telefoniczny. 

domu mi~zkalnym przy ul. Alei 1-go Skutki tego najechania okazały się 
Maja 38. 

Wskutek uderzenla pioruna w domu 
tym zapaliła się ściana w Jednem z 
mieszkań. Przerażeni lokatorzy rzucili 
się na ratunek i ugasili ogień przed· 
przybyciem straży ogniowej. 

Luksusówe limuzyny · przywódców S A 
nte mogą w Niemczech znaleźć nabywców j 

Berlin, 21 lipca. cze przywódcy szturmowi odesłali Je 
W jednem z garaży berlińskich stoi pospiesznie, nie chcąc Ich używać. 

obecnie dwanaście luksusowych samo- Jak wiadomo bowiem, Hitler zaka
cftodów. Są to przeważnie wozy „Mer- zal rozjeżdżania luksusowemi samocho
cedes" wykonane z niezwykłym WProst darni. Wozy te nie mogą jednak znaletć 
przepychem. Właścicielami ich byli do nabywców. Cena ich jest horrendalna i 
niedawna przywódcy SA, rozstrzelani jakoś nikt nie kwapi się z nabyciem wo
w dniu 30 czerwca. zu sportowego lub limuzyny, którą je-

. Ostatnio przybyło do tego kompletu chał zastrzelonY. przyWódca grupy: SA. 
jeszcze szereg maszyn. To żyjący jesz- · 

W kilka chwil potem w calem mie
ście zaczęło migać światto: Jak się o
kazało, piorun 'Uderzył w żelazny słup 
masztowy w Rudzie PabjanickieJ, wy
łączając t. zw. automat. Dostęp prądu 
został przerwany i cała Ruda pogrąty. 
ła się w nieprzeniknionych ciemnoś· 

ciach. Kolejki dojazdowe wskutek bta· 

~ł~p~ą~a~:::1~?~h~ównleż zgas•o śwla Niemcy wywożą brylanty 
Do Rudy Pabianickiej wyjechało nie W przewidywaniu przewrotu ·politycznego 

zwtocznie z łódzkiej elektrowni spe-
Lonayn, 22 lipca. dynie jako objaw glęboko sięigająceJ nie-

cjalne pogotowie, które zajęło się na- Według wiadomości z Hatton-Airden, pewności wewnętrznej sytuacji ·Niemiec 
prawą uszkodzonych przewodów. Wre- które jest centrum światowego handlu w której zamożniejsza część ludności w 
szcie udało się naprawić szkodę i po drogiemi kamieniami, nadeszly do Lon- obawie o przyszłość, stara się wszelkie-
40-minutowej przerwie komunikacja zo I dynu w ciągu ostatnich 6 tY'gadlni ol- mi sposobami głównie . szmuglem, prze
stała przywrócona i równocześnie w brzymie ilo~~i bryl.antó~ z Niem!ęc, k!ó wieź~ choć c~ę~ć posiad~nego mi~nia w 

Zakaz noszenia munduru uważają 
więc szturmowcy za jakąś karę lub re
presję. Jak wiadomo, Hitler zapowie
dział w swej mowie, .że pozwoli nosić 
mundury z dniem 1 sierpnia. 

Obecnie w organie Ooeringa „Natio
nalzeitung" ukazała się zapowiedź, że 
mundury zostaną przywrócone już w 
naJbliższycłl dniach. ·-sazonia letnim 

w okresie sportów, wysoce 
aktualną jest powieść 

SIEWICZA I KONECKIEGO 
p. t. 

„M iłość1 

i sport" 
która ukazała się w 60-ym 

.numerze popularnego tygodni
ka beletrystycznego 

. , . · J rych wartosc ocemana Jest na kllkadz1e I bezpieczne mie1sce. Ob1awy taikie po-
l(udzie zabłysło swiatło elektryczne. siąt milionów marek. I przedzają ' zawsze przewrot:v. polityczne. 

Kulminacyjny punkt nawałnica o- Fakt ten komentowa.D'.Yl Jest w Lo:o.- l I.Iii-iiiiiiii~•iiiiiiiiiiiiiiiiiii. 
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ZlOTA T A·JEMNICA KREMLU ~::::~~~}~~~~~~l 
Legenda o zakopany h karb c.h. - yt delą Iwan~ Groź eg .- •nienia sytuacji 
Dokumenty z czas· w pobut Na I 0 a . w Moskwie. _ Miast mozPAczoNA HANKA M· z LUBLINA. 

,-
1

: P Ro11unlem Panią doskonale. Jel wszystkie zma· 
. zł ta znal ziono ... rę opi y Tacyt 1anlal, b61, tal L .. zazdrość. Tak Jest droga Pani 

. (x) Zdawien oawna obiegał!\ w Ro„ poditemiach której miały znajdować sio 1 jednak żadnego l)fektu i zostały w•trzy„ Hanko. NaJleplel rzeczy nazywać po imieniu 
sji. leg~nda, że. pod murami Kremla inał ukryte skArhy. I mane wskutek obawy architektów o na„ Zm1ł" zadrość ta, niezbyt wybuchowa, Jest w 
duJe ·~1ę podziemna twierdza, .w któr~J Kireml zbudowany został przez słyn. J ruszenie fundamentów twierdzy. danym wypadku zupełnie zrozumiała· Ma Pani 
Bazy.li III i Iwan Groźny, dwaJ carowie nego mistrza architekta Fiora'ventiego 1 Qdy zdobYWCZY cesarz Napoleon ina pełne prawo zatądać stanowczego wyjaśnienia 
rosyJscy przechowY1Wali swe bezcenne z l3oloqji. Nieszczęśliwy Włoch. po cjp, ' lazł się w Moskwie, nie zlekceważył on ąytlłacll, tali równlet 1 zale11:allzowanla Waszc
ska~by. W tajemniczyic~, podziemnych lconapiu swego ctzi!!ła, zostal na ra4~az'I {Y zanej legendy a skarbach, Odko„ 1° JwląJklł. Pani d~ła swemu znalomemu całą 
kruz-gan!kach znajdują się uk·ryte dro„ Iwana Ili pozbawiony wzroku, ażeby menderował pewną ilość żołnierzy, wY· głębię prawdziwe) miłości, dale mu Pani ciepło 
gocenne kamienie, perły i wielkie ilości nigdy już nie mógł zbudować podobne- łącznie na poszukiwania skarbu. Ody I czułość kobiecą, a równocześnie Jest Pani Jego 
złota. · go cudu. Tymczasem, kronikarze póź- głód i chłód: zmusił wielkiego korsyka~ podporą materialną. Od niego tąda Pani tylko 

Legenda ta nie dala spać wielu gło- niejsi twierdzą, że powód oślepienia ni~ nina do odwrótu. zakopał on kasętkę z Jednej rzeczy. Żąda Pant su:zeroścl, nie chcąc 
wom koronowanym królującym w dum- szczęśliwego Włocha był zupełnie inny. dokumentami, nie chcąc brać ze sobą być oszukiwaną. Do tego ma Pani pełne prawo. 
nym Kremlu. Podobno Piotir Wielki Chodziło mianowicie o to, ażeby nie zbytecznych ciężarów. Późniejszy słyn Ponłewat ole zawsze ufać mot.na słowom -
który intensywnie kontynuował poszu~ mógł on zdradzić miejsca skrytek, któ- ny pożar MoskwY, spowodowal zupełne niech o prawdzie zadokumentule czyn. .Teraz 

b l t · k b" t · · k' hk 1 · k wyik właśnie nadeszła próba czynu, SJ>rawdzlao 
kiwania zakopanych skarbów. natrafił re przeznaczone Y Y na aJny s ar iec zaprzes ame Ja ie o wie .. prac l o- nczeroścl uczuć Pani znaJomcgo. Skoro kocha 
na część złota i wzbogacił niem swoją carski. · pallskowYch. Legenda ucichła do o.1ec-
szlkatułę. Tyle legenda. W starych !kironiikach rosyjskich z nych czasów, kiedy przyipomniał ją Panią, nie zawaha się JeJ posłuchać 1 związać 

1700 roku czytamy, że Kreml posiada prof. Stelecki. Profesorowi powiodło 5ię z Panią przysięgą. Wszelkie wykręty świadczyć 
W ostatnich latach, a mianowicie w wielką ilość baszt, tajemnych przejść I bodaj najbardziej. Pod starym murem bQdą tylko o tem, t.e Paul ma stuszność I, że 

roku 1924 podjął prace wykopaliskowe żelaznych drzwi. których skomplikowa, ogniowym, który miał zostać zburzon'y, tylko egołz11_1 trzyma &o przy Pani. Dzielna I 
słynny arceolog rosyjski, profesor !gna~ ny mechanizm dobrze znać trzeba, a- znaleziono kasetk~ z dokumentami Na- energiczna kobieta, Jaką Jest Pa~I niewątpliwie, 
cy Stelecki. Popierany przez rząd roz- żeby drzwi te otworzyć. poleona, które posiadają niezwvlk:tą do-1 nie ulęknie się radykalnego rozwiązania swego 

· począł on prace, doktadnie w tern miej- Według· rosyjskiego historyka Zabe- niosłość historyczną. Większą jednak problemu. Dzlękulę Pani za słowa uznania I za 
scu, w kt6irem obecnie znajduje się mau- lina, zgłosił się w roku 1724 niejaki Os- sensację wzbudziło znalezienie rękopi-j zaufanie lakiem mnie Pani obdarza. Jedyną mo· 
zoleum Lenina. Ku wielkiemu zdumie- sipow, dzwonnik w Moskwie. do cara sów Cicerona, Liviusa i T a.;yta. Ręko-• Ją dątnośclą Jest zasłurlwać na zaufanie wszyst 
niu, natrafiono w czasie kopania na dlu- Piotra i powiedział mu, że były lokaj pisy te stanowiły część ~ibljoteki. którą I kich moich korespondentów I zaufania tego nie 
gł krużganek kolumnowy, . prowadza.cy dworski zdradził mu miejsce przechG. Jwan Oroźny otrzymał od swego ojca\ zawieść. · 
zapewne do skarbca. wywania skarbów. Ossipow dostał WÓ\v Bazylego. Rękopisy te, htk i dokumen-1 PANI A· z. z SUCHEDNIOWA. SzkO<la, te 

W miejscu tern znajdowała się za f czas do dyspozycji kilku żołnierzy i ty z czasów Napoleona zostały obecnie nie napisała Pant czem się Pani zalmule I czy 
czasów Iwana Groźnego cytadela, w ' wziął się do kopania. Prace te nie dały oddane do zbadania ich autentyczności. pracuJe Pani. W takim wypadku nalłatwlel było

by spoczątku wstąpić do organlzacli skupiające) 

Kobiety maią gorszą pamięć niż mężczyźni.„ E:::;:!~~=~:;::~;:~1.:~~~~~= 
S 'I 1 · ' k t · • w zaprzyJatnlonych domach, poznawać nowe 

I a wo I I oncen rac·ja poprawia pamięć. - Nowa teor1a koletankl, Ich braci, kolegów I t. d. Być może, 
hinduskjego profesora te wielu z nich naleły do które)g z organizacyj 

społecznych, lub sportowych, cdzleby I Paul do· 
\x) Prof. Thimothy Avadhani pro- wie bez namysłu odpowiada ile .sekund j0wego, nie odznaczyiwszy się niczem brze alę czuła. ZnaJomoścl zresztą przychodzą 

wadzi w Bombaju szkołę poprawy pa- mieści się w 3450 latach. 10-letni Ge- szczególnem. zawsze sczasem. Ody zaakllmatyzule się Pani 
mięci. Twierdzi.on, że za pomocą kon- org Bidder w przeciągu dwuch minut Czy taka rozwinięta pamięć jest w nowem mleJscu, zapomni Pani o początko· 
centracji i silnej wcii. po szeregu ćwi- oblicza ile to jest 4 i pół procent od czemś niezwykłem?„. Nie wych dniach nudy I samotnoścL Nalety mle~ 
czeniach, można znakomicie poprawić 4444 funtów przez 4444 dni. Oenjusz W Indjach mieszka wielu braminów, Jednak trochę clerpllwoścl·„ 
pamięć. Prof. Avadhani posiada nie- Biddera nie wzrastał wraz z wiekiem i którzy znają na pamięć Koran Pisany ZROZPACZONY „PIEPRZYK IKS'• w GDYNI 
zwykłą wręcz pamięć, którą wYrobił so- ten syn murarza, zmad w późnym wie- po arabsku. Siła woli i koncentracja Droia dzlew~ynko. ,ole należy rozpaczać J 
bie po 25 latach ćwiczeń. Potrafi on ku jako dyrektor przedsiębiorstwa kole- może dokonać wszystkiego. psuć sobie ocząt płaczem. Jetell znaJomy Paoł 
bez błędu powtórzyć zdania wypowie- umyślnie Pani dokucza I fest okrutny, flirtuJąc 
dziane doń w języlkach: Swahali, tybe-. z Pani koleżanką, panlewat zdale sobie sprawo 

tańskim, syngalezyjskim i ja'kimkolwiek Hotel sana· tor1·um dla zw1·erząt z tego, te czyni tem na zło§ć Pant - to ledna 
europejskim. Najtrudniejsze zdanie po- - !est tył.ko na to rada; poprostu należy udawać, 
wtairza na żądanie W Języtku, którego · te te flirty nic Panią nie obchodzą. Trzeba się 
najczęściej sam nie rozumie. Pamięta zbudowany ZO!'itał w Anglji. - Luksusowe pomieszczenia dla nawet zmusić do śmiechu 1 tartu wówczas, gdy 
wYPOWiedziane, niezrozumiałe wyrazy zwierząt. - Kuchnia dietetyczna. - Zwierzętom dzieje się obole wychodzą z biura l ów „oo" odprowadza 
przez dłuższy czas, zawsze gotów de • lepie.i niż„. ludziom koletankę Pani do domu· Gdyby to była przyJa· 
ich powtórzenia. Bezwględnie wymienia (x) Anglicy znani są ze swej niezwy· ne, świnki morskie, ieże, kucyki, tółwie clółka Paul - to mogłaby JeJ Pani z.wierzyć się 
datę jakiegokolwiek dnia i na 10 tysię- kłej miłości dla zwierząt. Pomijając już małpy, słonie, ko.ty i żaby: -· Zwierzęta te te fllrty Panią bolą ponlewat ..• serduszko Jei 
cy wersetów ze świętych pism hindu- konie, które są pasję anglików - w każ- otoczone są niezwykłem1 wygodami, Jest mocno nleposłuszoe. Ale ietell ~st to tylko 
skich, budząc powszechny podziw euro- d . I d . 1 k' 'd . Zna1'ąc zam1'łowa•1'e koto'w do czy„~o. I iwykla znaJoma z pracy, - ·to Jeplei .slę nie WY· 
pejczyków, którzy tłumnie zjeżdżają się ym niema omu ang1e s im zna1 uie n ..-~ P 
aby obejrzeć niezwyikłego profesora w s1 ięk j~łdś ~lubitendiec z pośhród bogatej ko- ści, pomiesz<=zenia ich składaią się z wnętrzać, albowiem nlewladomo czy słowa a· 
Bombaju. e q1 ;~1erzą omowyc . . . dwuch części, a mianowicie: iadalni i sy· nl nie byiyby powtórzone komu ole nalety. 

. . . ł . s· e- Na1w1ększy kłopot p.rzystParza1ą ied· pialni. Małpy mają wspa:niałe klat.ki z Nallepszem lednak rozwiązaniem sprawy był~-
W Europ1~ mamy ró":'mez ca Y "z nak ci ulubieńcy wówczas, gdy właści- galerjami z i:tałęzi, sztucznemi schodami, by gdyby I Pani, na złość, znalazła sobie Jakiś 

reg na.Jrozmaitszych ludzt, kt~rzy w . .la- ciele ich wybierają się w podróż. Zabra· draibinkami i buiaiącem.i się gałęziami. „przystolny" flirt t czyolła to samo co l Pani 
u;ili szę swa ~iezwykla pamu~Clc.{. Naj-1 ni•e ze sobą zwierz.ęcia jes. t nietylko kło- To zwierzęce sa!laforjum posiada nawet okrutny znalomy. On <><!prowadza do domu Pani 
ctekawszem Jest jednak, ~e spośród potliwe ale czasem wręoz niemożliwe kuchnię dj.etetyczną, przysto·sowaną do koletankę, a na Panią będzie „ktoś'' czekał 
wsz~stkich znanych nam gemuszó~v na: I podcza~ gdy pozostawienie w domu gro~ gustu swoich pensjonarjuszy. Specjalnie przed biurem. Jetell dru•a strona czule. do Paol 
mi~10wyc.h, .nte bylo dotad ant 1edtt~J ziłoby mu con.ajmniej śmiercią głodową. wyszkolona służba zajmuje &ię karmie- sympatię, a postępuJe tak, a nie lnaczel tylko 
kobiety. ~ld~cznte koblet.v nie mma W zrozumieniu troski właścicieli do- niem i dogla.daniem zwierząt, a specja· wskutek wrodzone) złośilwoścl - to teraz kar· 
talentu ~amzeczowego. . . mowych ulubieńców, 'Powstał w Anglji, liści lekarze weterynarji, odbywają co• ta się odmieni. "On'• będzie chodził z nosem na 

Pa.mięć ludz~a. posi~da. zda się, me- w ~rab&twie Surrey, luksusowy hotel dla dziennie inspekc~e, przyczem w wy.pad· kwlotę, a Pani, ponieważ ma czulsze serce, po· 
ogramczone mozhwośct. Profesor geo- zwierząt domOWych. Do hotelu-sanato- kach cięższych chorób, czuwają w dzień stara sle rychło wytłoma~~yć, te„. to tylko by· 
metrji P. Wallis, leżąc PO ciemku W cza- tjum oddaje się zwierzęta nietylko na i w nocy nad pacjentem. la taka sobie nauczka ..• 
sie bezsennej nocy, bez ołówka i papie- cz.as wyijazdu, ale również w celach wr· Park, który otacza ten hotel -sana· KIZIA z LUBLINA. Obawy Pani są naJzupeł· 
m potrafi wyciągnąć pierwiastek kwa· po~ynkowycb i zdrOwotnych. Przyjmo-, torjum, posiada trzy hektary obszaru, a nleJ płonne. Tak, lak to Pani napisała Jest spra· 
dratowy z cyfry 30000 00000 00000 wane są wszelkie zwierzęta bez ograni·! koS1zt budowy całości wynosił ponaid. 150 wą zupełnie wykluczoną. 
00000 00000 ·00000 00000 00000 i PO kilku czeń. Psy wszellcich ras, myszki oswojo· ! tysięcy złotych. DUŻE, OLUPIE DZIECKO z JAWORZNA, 
minutach milczenia podaje rezultat: Odpowledt na poprzedol Ust Pani umieszczona 
177,205080756807729353. Tak liczyć PO c e by oo' wąz• morski•? była przed kilkunastu dolami. Czyta Pani „Ex• 
trafi on tylko W pozycji leżącej, 'PO_ ciem Z Y Z Z W • preas" bardzo nleuwatole, albo opuszcza nlektó 
ku, w czasie bezsennych nocy. re numery. Obecnie powtarzam tył.ko, że obawy 

Geniuszem pamiąciowym jest sze- Rybacy szwajcarscy sygnalizują o ukazaniu się potwora ' Pani są nieuzasadnione 1 skutków · takich, lak 

Ecioletni chłopiec E. Colbum. który pra- (x) Szwajcarscy rybacy pozazdrościili się coraz więcei ludzi, którzy twierdzą, się tego Pani obawia, nie nalety oozeklwać. 
widocznie sławy Szkocji i jezioru Loch że podobnego węta zaobserwowali na·1 PANI ZOPJA I(. z LODZI„Zwlązek małteńskl 

h Ness, aiLbowiem, ;ak zgodnie twierdzą, w wet w iezforze Genewskiem. przed odbyciem p<>wlnnoścl wojskowe! oarze-
ff isłoryJka 0 r8S8C jeziorach znajdujących s.ię na pogra~iczu Wszyst•lde te, rzekomo widziane po· czone10 Pani Jest mocno niewskazany. w tak 
Skąd powstały rasy? Szwajca.rji i Franie.ii, zauważono kilka· twory odznaczają się niezwykłą ruchH· młodym wieku uczucia ole są leszcze ugrunto-
Murz~ odpowiada na to pytanie ua1tępuf4· krOt.nie zwiel"zę p0dobne do węża mor- wością i uka:wią si.ę w wielkie.i odległo- wane l mogą ulegać naJrozmaltszym zmianom. 

cą pn:ypowieścię1 skiego, ści od brzegu. Lepie) przeclet Jetell wszystkie kollzJe sercowe 
„Gdy powstał świat, B61l wziął llllnę I ulepił Oczywiście, ten wąż z ieziora jest co· Nad jeziorem Loch Ness, jak wiado· rozstrzygną się przed ślubem, anltell wówczas, 

człowieka Potem wzlęł Jeszcze trochę llllny I kolwiek mnie~szy, ale pozatem z w)rglą· mo praouje obecnie ~cjalna kom.i.s.ja, gdy Jut będzie zapótoo. 
zrobił dr~lllego człowieka. Potem trzecie!lo. du przypominający swego morskiego pro której zadaniem iest sfwierdzenie istnie· •••••••••••••••• 
I wreszcie czwartego. toplastę. Według słów rybaków, potwór nia legendarnego wę:!a. Prace komisji i 

Ale wszyscy ci ludzie ule mieli koloru. mierzy Około 10 metr6w długOścl, ma sława jeziora przyciąga całą mas.ę tury- Na kouferencJI tzkolnej u:tala się profesor 
Naokoło były rzekł. Pan B6g posiał Jednego wielki 1 ruchliwy og0n oraz bardzo małą stów rte wszystkich stron świata, którzy literatury wobec pani Kolasińskiej, że Jej 1yra 

człowieka przez wodę. Gdy przeszedł -; zro• głowę. . z wycel<>wanemi kodakami poluią na po Jest najleniwszym uczniem w klasie. 
bił się czarny. Inny przeszedł przez wodę ... Potwór ten jest barwy ciemno-niebies· twora. - Ostatnio pytałem go, proszę panią o 
stał się żółty. Trzeci _ stał się czerwony. kiej, przyczem podbrzusze ma koloru ias .Widoctini~ Szwaicarja, której dolega pierwszą miłość Mickiewicze, a chłopak nawet 

Gdy Bóg kazał czwartemu przejść przez no żółtego. Zupełnie tak samo, jak we· nieco brak turystów, pozazdrościła Szko ust nie otworzył. 
czwartą rzekę, ten zawołał: dług opisów, winny wyglądać węże mor· cji i za wszelką cenę stara s·ię w swoich - O, przepraszam! - odzywa się mat· 

„Hallo, boy, przenieś mnie'°. sikie. Oczywiście, prasa szwajcarska roz jez.iorach w~hodować jakie,goś„. węża ks. - To on ma po mnie. W tych sprawach 
To był biały. dmuchała tę wiadomość i obecnie zjawia morskiego, · mój syn jest dyskretny ł niczego nie zdradza. 



1934 *'' SiWl'i"P Stt 8 

Straszliwy raport . ekspedycji ratunku ej 
,,To gorsze, potworniejsze, niż wojna!" - Kobiety, które rodziły 

na dachach zatopionych domostw. - Ciroźba epidemji 
Kraków, 22 lipca. 

Specjalny wysłannik „Express~ ilu
strowanego•' uzyskał dziś od szefa i>ez
i:, ieczeństwa mgr. · Małaszy1\śk1egc 
\"Strząsającą relację z . ekspedycji ra
tunkowej, przedsięwziętej motorówka-

1:ii i pontonami wojskowemi do ujścia 
f-?aby. 

- To ieszcze nie koniec - opowia
da nam mgr. Małaszyński. - Długo, 
hrn.lzo długo jeszcze nie będzie k.Jńca 
te~ tragcdji. To co widziałem w czasie 
ekspedycji wstrząsnęło mną do głębi. 
J es tern starym żołnierzem, wiele lat 
spQrlzitem na wojnie, ale to nie jest 
''·o ina. To po stokroć straszniejsze, bar 
dziej bezlitosne i bezwzględniejsze od 
wojny. N~kt nie potrafi docenić sytu
acja. kto nie widział co się dzieje w za
topionych powiatach. Tam jeszcze do
my stoją pod wodą, albowiem niema 
(•rJa gdzie odpłynąć. 

Sceny które się obserwuje wywolu
i:1 dreszcz zgrozy. Widziałem na wą
~kich pasemkach ocalałych wafóv. oto
czonych ze wszystkich stron rozszala
łym żywiołem 

I\OBIETr CIĘŻARNE. KTÓRE ODBY-
. WAŁY PORÓD. 

Widziałem na takich wąskich pasem
kach gruntów, że nie do pomyślenia 
jc$t, by można się bylo na nich długo 
lltrzymać - dzieci i świnie stłoczone 
w bezradnej .gromadzie. Z maleC1ł\ich 
wysepek. na których gnieździly się 
g-rupki ludzi dochodził nas już nic krzyk 
o pomoc - to był jakiś dziki skowyt, 
j.lkiś jęk tak straszny, że wszyscy się 
wzdrygali. 

waniem ludności. Wydałem nakaz po- Laskówki i Szczucin, była i jest nadal re będą działały na terenach objętych 
licji, aby podpływała do każdego do- tragiczna. Zostawiliśmy staroście ży- powodzią, albowiem tam należy 
mu, gdyż na wszystkich dachach siedzą wność do podziału i łodzie, by można spodziewać się epidemji, jako nieod
ludzie i wzywają pomocy. Zostawiłem byto ludność przenosić w bezpieczne łącznego następstwa tak strasznej po-
też jeden punkt sanitarny Czerwonego miejsce. Najgorsza jest sytuacja tych wodzi. 
Krzyża z lekarzem. Czy uwierzy pan, wsi, gdtie zalane zostały studnie, gdyż Dlatego natychmiast zarządziłem za
panie redaktorze, że na dachu, na po- brak tam wody. Wojewoda krakowski kopywanie bydła, które już się rozkla
chylym dachu jednego z domów, oto- musiał wydać zarządzenie, aby na te da i zatruwa powietrze. 
czonego ze wszystkich stron wodą, się- miejsca wysyłano wodę w wielkich ka- To są straszne rzeczy - konczy 
gającą aż po strych, dziach, które będą przewożone ponto- swe wynurzenia mgr. Małaszyński. --

PEWNA KOBIETA RODZIŁA. nami. I dziś można już sobie życzyć tylko, a-
Męczyla się przez dwa dni w takich - A jak stę przedstawia niebezpie- by spoteczeństwo zrozumiało tę grozę, 
warunkach i wydata na świat dziecko czeństwo epidemii chorób zakaźnych? jaka panuje na terenach powodziowych, 
w chwili, gdy przybyliśmy. Sytuacja - Niebezpieczeństwo to istnieje w aby uzmysłowić sobie potworny tra
wsi, które dalej zwiedziliśmy, a więc: J poważnym stopniu. Dlatego właśnie gizm sytuac)i. Bez pomocy społeczeń· 
Strojczów, Pawtów, Tonie, Odmęt, zorganizowano kolumny sanitarne, kt6-1 stwa nie damy wszystkiemu rady. 

Robotnik niechętnie skarży! 
Coraz więcei pokrzywdzonych coraz mniej spraw 

ł.ódź, 22 lipca. wy cyw1foe, a więc rosz.czenia z tytułu Przed.eW1S1Zystk1em więc robOtnik Oba 
(k) - Sąd ipracy w Łodzi może dać i niedo.płacenia stawek zarobkowych, za-, w.ia się sk.Bl'żyć swego pracOdawcę o za.. 

daje robotnikom tyle korzyści, iż z:bytecz legania z wypłatą, odszkodowania w płatę za g~y nadliczbOWe, o wyr6w· 
ne jest specjalne rozwodzenie się nad tą związku ze zwolnieniem z :pracy i t. d. nanie stawki, o odszkodOwanie za prze. 
sprawą. Instytucja sądów pracy cieszy Jak informuje jeden z łódzkich zawo· pracOWany url<>p, a nawet o ~ace 
się wśród robotników łódzkich diużem dowych zwiąZ'ków - objaw ten świadczy nie odszkodowania za zwolnienie z pracy 
zaufaniem . ' o lepszem ustosunkowaniu się przedsię- bez wypowiedzenia. Obawia się wszyst-

Tembardziej dziwnem wy.daje się ob- biGrców do robotników względnie praco kich tych wypadków, prócz ostatniego, 
~erwowa11e od pewnego czasu zjawisko wników, natomiast jest d<>wodem pewnej z obawy przed zwolniieniem z pracy, w 
spadku liczby spr.aw, z~łaszanych do są- abstynencji robotników, sp0wod<>wanej ositatnim .zaś - ze wZig'lędu na świadec
du pracy przez robotników łódzkich. - względami dwQjakiej natury: m<>ralnej i two, bądź też z 'Obawy przed zadenuncjo 
Ohodzi tu zwłaszcza o tak zwane s,pra· . materjalnej. waniem u nowego pracodawcy, żaden bo 

Ten bezmiar klęski i nieszczc;.~cla 
ludzkiego ]est nieobjęty. Czynill~my 
wszystko, co było w naszej mo<;y. Od
daliśmy wszystkie zapasy żywnofri, oa 
daliśmy nawet tywność oneznaeJJone.• . 
ctla nas na drogę. Przenosill~my ludzt 
j'3 galary ł pontony,. ale pomo~ nasza: 

wiem pracodawca ni.e lUJbi mieć do czy· 
ni~nia z r01bo<tniikiem1 który zdO'bywa się 

OBYWATELE! na wnieiS1ienie skargi do sądu. 
Straszliwa, niebywała w d.zieJach naszego Pa-ństwa klęska powodzi Niemniej wa:żnym czynnikiem jest 

dotknęła południowe najludniejsze powiaty Rzeczypospolitej. Olbrzymie poła- kwestja opłaty za skargę, wniesiOną do 
cie kraju zalane zostały wodą, która zniszczyła plony i ciężko zapracowany sądu pracy. Bardzo wielu robotników, na 
dobytek miast I wsi. weit .z.atrudn~?n~ch, którzy zdecyd'?w~li-

Rozszalały -żywioł uszkodził, pozrywał mosty, zniszczył liczne osiedla I by s:1ę na poJścLe do sądu,. lęka Sl~ po-
pochłonął dziesiątki istnień ludzkich. . . .rueśc wyd~tek na zigłosz.eau.e sk~g1. r hyta . 

l\ROPLA W MORZU NIEDOLI U.iDZ· 
KIEJ. 

Panie redaktorze, to są straszr;c rze 
czy. Tego s\ę ule da opowiedzieć ani 
cpisać. Ludność klęczata i modliła s\ę 
do nas, blagaJąc o ratunek. To isto~nle 
p0 stokroć po tysiąckroć gorsze niż woj 
na. Mimo, iż w moich rę.kach, jako sze
fa bezpieczeństwa, zbiegają się "'szyst
k;e nici akcji, mimo iż byłem może 11aj
lepiej poinformowany o tern, co się 
cl7ieje na terenie powodzi, nie sądziłem 
że rzeczywistość fest taka jak Ją ulrza
łem. To były chwile groze których się 
nie zapomina. · 

- A jak się odbywała al{cja cl{spe
dycji ratunkowej? 

- Wyruszyłem z ekspeay'cją, kleru 
iąc się w pierwszym rzędzie na Siero-

Świadomość ogromnych rozmiarów klęski, świadomość nędzy ludzkiej I Robot~icy, zrzeszeni w z;viąz.kac~, 
poczucie solidarności narodowej z mieszkańcami terenów, dotkniętych znisz- mo~ą wnte~ć skargę prz.~z ~iwo1ą. orgaru
czeniem - nakłada na nas obywatelski obowiązek przyjścia tej ludności z na- zac1ę, .al? 1edn:'-'~ oLbrzynua więks~oś _ 
tychmiastową pomocą. roibotniikow stoi ,1eszcze zdała od. związ-

Zwracam się przeto z gorącym apelem do ludności wofewództwa łódz- ków. d- Tak ~iętc'. pokn~zywchdtnz1~1 przeł.z 
k • I i • d i ł ól l kl k praco awcę rouo· nicy ... ę ""' wys ę lego o poparcie l wzięcie ]~k najl cz n eJszego u z a u w og no-po s eJ a - pują cło sadu pracy nawet wówczas, kie-
c U niesienia pomocy mieszkancom okotlc, d?tkniętych katastrofalną powodzią ly dzieje im się najoczywistsza krzywda. 
przez składanie ofiar bą~i w gotówce, bądz w naturze. Notowane są bardzo często wypadki 
. Na o~szarze wojewódttwa łódzkiego powołane zost:iły w tym celu do jaskrawego pogwałcenia 'Przez pracodaw 
zycia komitety: woJewódzki, powia~owe .oraz lokalne, ktore prowadzą akcję cę n~etylko umów zibiiorowych albo in-
ratunkową I przyjmują wszelkie ofiary. dywiidualnych, lecz nawet naj.prymityw· 

OBYWA 1:ELE ! . _ . niej&Zyah pr.zepisów ustawodawstwa pra 
Od nasze1 uczynności I ofiarności z~lezy los setek tysięcy naszych roda- cy. Na,przykład znane są w Łodzi przed

ków! Spełnijmy nasz obywatelski obowiązek wobec nieszczęśliwych ofiar siębiorstwa, zwłaszcza dzierżawione, 
powodzi! . gdz.ie praca pny warsdacie trwa z.regu-

POMOC MUSI BYĆ SZYBKA I SK\.!TECZNA. . . ły J?l'Zez dwanaście ~od.zin na dobę i 
Przew,.,dmczący W0Jew6dzk1ego Komitetu lłtłzie zal'.obek robotnika lub robOtni~y 

Niesienia Pomocy Ofiarom Powodzi: n.ie przekracza kwoty od 18 do 23 zł. ty-
(-) ALEKSANDER HAUKE-NOW AK ~owo. . 

sta wice w pow. 'bocheńskim. Pozosta- Lódź, dnia 26 lipca 1934 r. WOJEWODA LóDZKL Jednakże naw.et tak wyzyskiwan1 ro· 
bot.nicy nie występują do sądu z obawy 
przed utratą zaięda, nie zda~ąc sobie :z, 
tego sprawy, ilż właśnie sk.aflgi do mspek 
toratu, a nastę,pnie sądu pracy, przyczy
niłyby się do uz:drow:ienfa tych stosu n· 
ków, pozwoliłyiby robotn~kowi os:ią~nąć 
lepszy zaroibek przy m.ndejsziej liczihie go 
dzin pra.cy i ~wodowały.by ponadto je
szcze zatrudnieillie pewnej lic:ziby bezro
botnych. 

wiliśmy~m fywn~ć illa~dn~ci od-.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ciętei od świata i jeden punkt sauHar-
nv. To samo bylo w 06rce i Woit Ro
gowskiej. Wszę,dzie ludność jest udc..łę
ta 

- Czy i w te) cliwlli również? 
--"" Otóż to, te Jeszcze I teraz. Bez-

miary w6d opadają w tak minimalnym 
stopniu, że trudno sobie wyobrazić 
wprost, kiedy wyjrzą spod nich wresz
cie łąki, kiedy Już miast akcfl pomocy 
doraźnej będziemy mogli zorganizować 
pomoc właści ą. 

Z Woli Rogowskiej popłynęliśmy no 
Kars. Tam sytuacja byla najtragicz
niejsza. Na przestrzeni 300 metrów 

WISŁA ZERWAŁA WAL V 
I zalała całkowicie wsie Karsy, Hubnł· 
ce, Grembeszów, Wolę Grembeszow
ską, Żelichów, Wolę Żelichowską, Ul· 
ście i inne. To nie znaczy, że na.grun
tach tych wsi stoi woda .. Wszystkie 
wioski znikły. Dosłownie znikły. Odzie 
niegdzie widać było czubki strychów i 
to wszystko. Ludność siedzi na wa· 
łach I na drzewa\!h, Zostawiliśmy tam 
żywność na dwa dni, Jeden ponton mo
torowy i dwa pontony zwykłe i łodzie 
tak zwane pechów1d oraz oddział woJ· 
skowy i policyjny, który za}ąl sł~ r~tQ· 

Kuchnie polowe dla powodzian· 
Wagony kolej~w~ d? dyspozycji komitetów 

n1es1enta pomocy 
Kraków, 22 lipca. zorganizowa·ć kuchni~ polowe na 'fere· 

Na S>kutek in·terwencji wojewody dr. nach dotkniętych powodzią, aby powo
Kwaśniewskiego władze kolejowe wyda dzianie otrzymywali ciepłą strawę. 
ły dyspo~cje do wszystkich naczelni- Akcję ratowniczą z ramienia władz 
ków stacyj, aby przeznaczyli pewną wojskowych na terenie Szczucina pro· 
ilość wagonów do dyspozycji powiało- wadzi kpt. Władyka z 5-go baonu sape 
wych komitetów niesienia pomocy powo rów. Ma on do dyspozycji szereg ponrto
dzianom i, by umieszczano w niCh lud- nów dwa statki parowe, .mąrtor6wki, od-
nOść, która straciła dach nad głową. działy woj.skowe i polfoyjn.e. 

Równocześnie polecił p. wojewoda 

Mimo, iż sądy pracy są przeciąż-One, 
faktem jest,, że liczba spraw, wniesio
nych przectw prac;:odawcom maleje. Na
t<>miast rOśnie liczba pokrzywdzonych. 

Zakaz 
szafowania narkotykami 

Łódź, 22 li~ Tragiczna sytuacia pod Mielcem zesł:!y-d:1~k.J:;ę ~t~\:0:!~~~ 
Nowe Śmiertelne ofiary-9 gmin wiej"skich pod wodą wydawania recept na środki odurzające. W okóln~ku tym Izba Lekarska zwra-

Kraków, 22 lipca. 1 d0szczętnie dziewięć gmin. Rozszalały ca uwagę na nJiedJopU&Zcz.alność szafowa 
Sytuacja w trójkącie Mielec - Szcze żywioł rozlewa się niszcząc wszystko nia narkotykami, które mo,gą być użyte 

cin - Dąbrowa uległa w dalszym ciągu · co napotka na swej drodze. nie w celu [ecz.niczym, lecz przez nało-
znacznemu pogorszeniu. Płynące zg6ry Nie brak też ofiar w ludziach. Cyfry gowych naTkomanów. 
wody sieją straszliwe spustOszenie, zaginionych w tej chwili trudno podać. I Ja.k wynika z powyższego pisma, na 

Rzeka Breń połączyła się z Wisłoką Sytuacja na tym odcinku jest r<>ZJ>aczli... jedną receptę wolno wystawić il<>ść nar-
i we.z,brane wody przerwały w okolicy wa. '~tyków, najwyżej do pięciokrotnef!o za 
Mielca w kil.ku miejscach :w.ał1. IDA9Z§C zypłl, ... ~ 



Hu ui-de~ek~uw i ielio pies l'łledor. 

AnemJę Medor ma potrosze 
I na bezsenność cierpi stale, 
Więc choć nasenny zażył proszek, 
Noc całą, biedak, nie spał wcale. 

Słońce już wzniosło się wysoko, 
Detektyw Jednak-chrapie smacznie, 
I - co odemknie jedno oko, 
To wnet nanowo chrapać zacznie? 

A popołudniu się dowiedział, 
Gdy siadł z Medorem do „śniadania", 
że okradziono kupca Sledzia, 
Który na sprzedaż ma ubrania. 

. 

Detektyw wysłał Już Medora, 
By się rozejrzał w sytuacił, 
A sam zaczekał do wieczora, 
Bo nie chciał odejść bez kolacJI.„ 

(dalszy ciąg futro) • 

Wczoraj „Express" zako.ńczył druk 
poprzedniej serji codziennego filmu z 
nagrodami p. t. „Kubuś - detektyw i 
jego pies Medor". 

Z siedmiu skrawków, które byty co
dziennie drukowane w rogu czwartej 
ilustracji, Czytelnicy mają zestawić ca
łość - podobiznę osoby, która odegra
ła w treści filmu jedną z ważniejszych 
ról. 

percie na której należy umieścić napis 
,,Druk" a pod tern „Konkurs Expressu". 
Należy podać dokładny adres: „Redak· 
cja „E~pressu", Łódź, ul. Piotrkowska 
Nr~ 49. 

wej serji filmu. W dzisiejszych ilustra- mianowicie: 
cjach znajdą Czytelnicy w czwartym 1 NAGRODA 20 ZŁOTYCH, 
obrazku u góry pierwszy skrawek, 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH, 
który należy wyciąć i zachować przez 10 NAGRÓD PO · 5 ZŁO.TYCH 
siedem dni, t. j. aż do zakończenia o- oraz wiele nagród w postaci komple
becnej serji. tów popularnego magazynu powieścio-

Wycinankę, należycie ułożoną i na
klejoną na białym papierze, należy nad
syłać do 27 lipca r. b. w otwartej ko-

Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo
wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
Gdyni i Kalisza mogą oddawać wyci
nanki bezpośrednio w Redakcjach na
szego pisma, przez co zaoszczędzą so
bie kosztu znaczka pocztowego. 

Dziś „f..xpress" rozpoczyna druk no· 

Po siedmiu dniach z siedmiu wycin- wego „Co Tydzień Powieść". 
ków, Czytelnicy ułożą całość - nodo- Termin nadsylania wycinanki z serji 
biznę osoby, która odegra w treści fil- której druk rozpoczęliśmy .w dniu dzf. 
mu poważniejszą rolę. siejszym, podamy za tydzień. 

Spośród nadesłanych wycinanek I Dziś na innej stronie zamieszczamy 
Redakcja wybierze kilkadziesiąt, za listę nagrodzonych z poprzedniej serji 
które przyznane zostaną nagrody, a 1filmu. 
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Słońce i Morz Południa 
• • • • • • • • 

!'~~~ 
TEATR MIEJSKI • 

Dwa występy Artystycznego Teatru Rosyl· 
skle,o. 

Dziś wie<:z. po raz ostatni „Arleta l zielone 
pudla" • 

• 
bł~kitny Adryjatyk 3 - 22 sierpień ! 

Cena Zł. 395.- łącznie z przejazdem, paszportem; wizami .I 
i pobytem w pensjonacie. I 

We wtorek i w środę tylko dwa przedsta
wienia znakomitego zespołu Teatru Stan!sła.w
skiego w Moskwie. Dana będzie kapitalna ko
media sowiecka „Czużoi rebionok". Nazwiska 
świetnych wykonawców za11ewnlalą o niez;wy
kłei ucz.cie artystycznej. Występy tego teatru 
w Warszawie cieszyły się fenomena;lnym PO· 
wodzeniem. Bllety do nabycia w kasie Teatru 
od godz. 11-2-el ! od 6-el wfecz, W przygo
waniu „Rasy" Brilclmera - rzecz o podkładzie 
faktów rozgrywających sio ostatniej doble. 

• 
Infbrmacf ei zapisy: Kolektura bntBri~ s. Passierman l'aódź, Piotrkowska 13 ! 

i P.B.P. "FRArtCDPDL" Warszawa ul. Plazowiscka 9. I 

Robert Hereford wygłądał na typ-0-
wego prowincjusza angielskiego z ubie· 
głego wieku. Brak mu było chyba tyl
ko bokobrodów, żabota i cylindra. 
Szczupłość pociągłej twarzy podkreśla
ły wystające policzki, a wypukłe oczy 
nadawały jego obliczu wyraz wiecznego 
przerażenia. 

Innym typem był Baryłow. Nawet 
zewnętrznie zaznaczała się jego odręb
ność. Niski, krępy, o małych, świńskich 
oczkach, rozglądał się niespokojnie do
okoła, jakgdyby czegoś szukał, a wła
ściwie, jakgdyby się czegoś obawiał. 

Naogół był bardzo rozmowny i miły 
• 71 obejściu, lecz nagle przerywał rozmo· 
wę, rozglądał się bacznie dookoła i 
bladł... 

Gdy go pytano, czemu odrazu tak 
truchleje, odpowiadał, że była to pozo
stałość z czasów rewolucji bolszewic
kiej, podczas której był w Moskwie ... 
Widział tam tyle okropności, że od tego 
czasu prześladuje go mania dzikiego 
strachu„. Zdaje mu się w momentach 
strachu, że za chwilę · zaczną strzelać i 
rabować„. 

Ga!lbuseK usiadł w ten sposób przy 
stole, by móc rozmawiać jednocześnie z 
Herefordem i Baryłowym. Pretekstem 
do rozmowy była prośba o ogień do pa
pierosa. Po krótkim wstępie rozmowa 
przeszła Iła temat życia hotelowego. 

- Czy panowie równ~eż byli wczo
raj na zabawie? - zwrócił się do nich 
w pewnej chwili. 

- A jakże„. - od,,.atł Hereford. -
Trzeba było przecie wyko:zystać tę je
dyną okazję zabawienia się w Singapo· 
re.„ Za:bawa była naprawdę bardzo 
miła.„ Nie przypuszczałem na wet, że 
w Si,ngapore ludzie potrafią się tak ba-

• 
TEATR LET~ W PARKU STASZICA. -;: 

„Zgorszenie publiczne" oto tytul komedJi, 
która zdobyła sobie rekordowe J>OWO<lzenie, 

I dzięki niezwYkłemu humorowi i świetne! itr'ie 
zespołu. Ceny najniższe. 

je się wszystko, co kto powie lub napi· 1 - A ja sądzę, że to nie jest jednak 
sze„. Redakcje tutejsze me są wybred- wina rewolucji... 
ne.„ Dlatego też nikt również nie py· - Tylko czego?„. 
tał tego informatora o nazwisko„. - Bardzo pana przepraszam, czy 

W takim razie„. może i miałeś ra· pan jest krewnym pana Baryłowa ?.„ 
cję„. Chociaż„. Nie rozumiem„. Prze- - Nie„. Dlaczego pan o to pyta? ... 
cie Biedroń nia podał tej nonsemsowej - twarz Hereforda s.ponsowiała. 
wzmianki do gazety!... Więc kto?... I - Bez cienia złośliwości.„ Ot, po· 

- Nie wiem„. - odparł Żmurek, prostu zdawało mi słę„. . 
wzruszając ramionami. - To się chyba 11 - Jestem anglikiem, pros.'zę pana ... 

wić„. okaże„. Musimy mieć trochę cierpli- - To mnie bardzo cieszy... Znam 
- Pan jeszcze nie zna wschodu ... - wości„. Gadaj dalej z tymi durniami,., Anglję„. A jeśli posądziłem pana o po· 

odparł Baryłow śpiewnym akcentem.- może dowiesz się czegoś od nich. krewieństwo z Baryłowem, to w każ· 
Nawet w Paryżu nikt nie potrafi s.ię tak Garbusek wrócił do stołu. Baryłow dym razie, me zamierza.iąe pana obra· 
bawić, jak w Singapore„. Ja znam podniósł się. I zić.„ . . _ 
wschód„. _ Na mnie jW: pora.„ _ rzekł, spoj-1 . - Ale to była prowok:aoja, mój pa· 

- . Skąd, jeśli można zapytać? - rzawszy na zegarek. - Muszę jeszcze iść mel... · . , 
wtrącił Garbusek. na górę i przebrać się„. . - D!aczeg.o?„. Pan s~ę mepotrzeb: 

- Niech pan nie zapomina, że jestem - Pan, zdaje się, mies~ka na piątem I rue unoSJ, pame Hereford„. Przed chw1 
emigrantem rosyjskim„. I piętrze, prawda? _ zapytał Garbusek. lą :Ban tak. ~chwalał P~a Baryłowa •. a 

_ Cóż z tego?„. · _ Tak. .. _ odparł Baryłow i począł teraz bro?t 081.ę pan zactekle przeciw 
_ Gdy mnie wypędzono z· własnej nagle rozglądać się niespokojnie doo· s..pokrewnient~ P;tina„ z tym „bardzo uc.z· 

ojczyzny, musiałem tułać się po świe· koła. ciwym człowi·ekiem „. . • 
cie.„ Zwiedziłem niemal całą Azję„. - W takim razie mieszkamy na tym :- Bo powtar.z.am: - to Jest prowo-
Byłem w Persji i w Afganistanie, znam samym korytarzu„. Czy pan nie widział ka~a!„. Pan :wvba.czy, ale 1a z panem 
Chiny i Japonję, teraz losy zagnały mnie prz~dkiem wczoraj tego intruza, któ· dłuze1 r~zma"Y'1a.ć nie mogę!... 
do Indyj Południowych... ry tak przestra.szył moją żonę? . Podntći6ł ~ę, 1 odsz~ł. 9ę.~bu~~k z.a· 

. mierzał rówmez podnieść stę 1 poJść na 
- Tu pan .chyba zostame? - inda- Baryłow począł drzeć i odparł prze- górę, gdy podszedł doń starszy jegomość 

gował go d~le1 Garbusek. . . rażonym głos.em: . . . \ w okularach, 0 jowialnej, dobrodusznej 
-. Wątpię .. : I tu chyba d~ug~ mi~J· - Ja„. me„ .. me ... wiem„. Nte wi- twarzy i przedstawił się: 

sca me ~agrze1ę„. Tacy ludzie! 1~k Ja, działem„„ nikogo .. dowidzenial _ Pan pozwoli.„ Nazywam &.ię Emil 
stw~rzeni są d<? oboz~ cygansk1ego... I uciekł czemprędzej, jakgdyby g-0 Jalot... Czy mógłbym się dowiedzieć, 
Lubię awantumicze .Zycie... ktoś gonił. · k · · , k ł' 

W t · h. ·u · "ł · ż k któ D . ł . k . kł 1a s1ę czuJe pans a szanowna ma zon· , . ei c wi ziawi s1ę mure., - nwny cz owie .„ - rze , ka po wczoraiszym wypadku?„. 
ry odc1ągnął Ga;buska na stronę 1 szep- uśmiechając się, Garbusek. _ Dziękuję panu bardzo„. _ odparł 
nął mu do uch&. . , . . .. - Ta..k - potwierdził Hereford. - Garbusek mile zdziwiony, i.Z nowy loka· 

. - i\V.racam w t~ c~wih z re~akc11 Dziwak... Cóz zrobić?„. Ale ucz.ciwv tor_ z tego samego piętra zgłosił się na 
pism~, która ~am~eściła WC:t)OraJ tę człowiek„. ochotnika. - Jeszcze nie wychodzi, ale 
wzmiankę ~ Ks·1ężniczce... - Tak pan sądzi?.„ .czuje się lepiej. 

_ No, 1 co~ - zapytał. szeptem Gar - A ia sądziłem coś w~ęcz pr~eciw- _ Wie pan_ ciągnął dalej Jalot. _ 
busek. - Kto i~. dał. tę wiadomość? . nego.„ Pan Baryłow wydaie .mi si,ę na- Moja żona i ja nie mog'liśmy potem zmru 

-: W redakc]l pomf~rmowa~o ~me, wet bardzo podejrz.aną ~?bis.tością... zyć oka przez całą noc„. Jutro stąd 
że wiadomość tę podał 1m pewien Jego- - D.laczego? - zdz1w:ł s1ę . Here- wyjeżdźanmy„. To przecie straszne„. 
mość z naszego hotelu... • ford, kt.orego. ten temat w1doczme ba_r: I Dziś do pan.a, jutro do mnie„. Warunki 

- Z naszęgo ~otelu? - pow!orzył ~zp zaciek.a wił. - Czy pan · ~a na mysh bezpieczeństwa są fu fatabe!.„ Popro· 
Garbusek. - To ciekawe!... Jak się na- 1ego manię . prześlad?wczą „.. Jes.tem stu okropne !„. Któż t-:i słyszał, aby zło· 
zywał? . , . . . . prze~oł!-any, ze .. spośrod . ty;::h, kt.orzy dziej w nocy· zakradał s·ię przez okno na 

- Tu oczyw1sc~e obow~ązu1ą mn~ nor przezyh w R~s1i rew?luc1ę b.ols:;ewicką, p.iątem piętrze!„. To przecie okropne! „ 
my niż u nas„. Nikt tu rue pyta m~or- 1est bardzo wielu takich man1akow. Tyl· Po.'Orostu fama.styczne! 
matora o nazwisko, nikt nie sprawdza ko ludzie o silnych n.e.rwach mogli wy.j.ść · 
podanej do prasy wiadom-0ści„. Druku· cało z tego piekł.a„. DALSZY CIĄG JUTRO. 



Sensacyjny f iłm z za kulis hypnotyzmu 
"Napisał specjalnie dla „Expressu" LO• KITTAY 
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SrRESZCZENIE, POCZĄTKU POWIESCI. Magik wybrał z audytorjum czterech! Ale ciało mecLjum nie poddawało się i wmówić, ·że wieczor~m ma s~ę w trm 
W roku 1915 do szpitala garnizonowego piętnastoletnich chłopców i poprosił ich uciskowi, wciąż było wyprostowane i! pokoju odbyć coś mezwykłego. Pocie-

w Badenie pod Wiedniem, gdzie na sali 13 d K ł , • ł k ' ł I ł · · · t · m prze przebywa! między iniymi porucznik Lo- na estra ę. aza tm us1ąść na przygo- i ani ni.e drgnę o, a magi wciąż sta na i sza em inę 1eszcze i em, ze ma -
Kittay, przyjechal dr. Nytral, światowej to~an~ch za~czasu .. krzes!ach i. z~powie 1 niem, . ręc~ wsu?ął do kie~zeni i rozei-) ~ież . wielki~ zdolności. s.postrze~awcze 
sławy hy.pnotyzer. dz~ł, z.e w ciągu k11ku mmut uspi wszy-; rzał s'lę trmmfu1ąco po ~ah. 

1
1 duzą parnię~. W na1gorszym więc WJ 

Lo-Kittay, pr'agnąc zmierzyć swe siły stk1ch. · i Potem pełen. dosto1eństwa zeszedł padku będę slepo powtarzał wszyst~ie 
hipnotyczne z siłaT\11 osławionego dr. Nytral Później nachylił się nad i'ednym, naj-1 z med1'um, spowrotem posadził 1'e na I zapamiętane wczorajsze ruchy . mag1.~a udaje sle do jego gabinetu. kl kt • ł Dr. Nytral bezskutecznie usiłuje uśpić bardziej wystraszonym z całei czwórki, l krześle, wykonał nad twarzą kilka ru-, i formułki jego za ęć, oremt u~ypta 
autora „Pamiętnika hypnotyzera", Lo-Kit- wpił się w niego szeroko rozwartemi chów ręką, dwa razy chuchnął mu w i medium. Tern się narazie pocieszy· 
taya, który w ten sposób opisuje swoją w!- oczami. i wydawał mu rozkazy niezbędne 

1
• twarz i chłopiec obudził się, roz.glądając l łem. . 

zytę w tajemniczym gabinecie. do uśpienia. się z zadekawieniem po sali. Usiadłem nawet do bi.urka'. aby ~a „Miiala minuta za minutą. Dr. Nytral p k I ł I · tk okazywał coraz większe zniecierpliwienie. . o o ei wmawia mu: zmęczenie, Wzięliśmy ~o zaraz na spytki. O ni-I kartce papieru spisać wszys 1e zapamię 
Eks~~ryment ze mną widocznie bardzo go ociężałość członków, senność i inne I czem, co zaszło podczas jego snu, nie tane wczorajsze zwroty . hypnotyz~r'!l• 
wysi.hl. Oczy mu zmętniały i czaiła już się symptomaty ogarniającego go snu. miał pojęcia. Gdy.by nie my, nie wie-1 posegregowałem je sobie t z.wycza1me 
w mch tępa rezygnacja. Dłużej nie mog- Wzrok miał cały czas utkwiony w na- działby wo.góle, że zosta. ł kiedykolwiek j wykułem je na pamięć, co m.t przys~ł~ 
lem leżeć bezczynnie. Naglym ruchem zer- sz,eńo ko.legę .. Nad i'er;.o g.łową wykona_ł uśpiony'. Cała ta histori'a przeszła nad •, z wielką łatwością. T. er.az byłem,, JUZ wałem sle z tapczana i podszedłem do fo- i; i; d 
tela. na którym siedział dr. Nytral. Na- kilka taiemniczych pc1ągmęć ręką, kto- nim bez wrażenia. l przygofowany na przyjęcie „wrog~ , .I?o 
chyliłem się nad nim. skondensowałem re wszystkich nas wprawiły w stan po~ Natomiast ślady i to duże zostawił I postacią mo·ich najbliższych przYJac1oł. 
wzrok i wprowadziłem hypnotyzera w sen. niecenia. Po 2-ch, trzech minutach nasz ten proces hypnótyzowania na mnie. Zda I Gdy wszyscy przyszli, wziąłem od 
R_ozkazałem mu, aby nie palif wiecei pa- kolega s.pał. Głowę miał w niewygodnej wało mi się, że widzę w tern dla siebie 1· każdego z nich uroczyste słowo honoru, p1erosów i aby wystara! sie ·dla mnie o 1 d d · b l t urlop. Potem pod moiem dyktandem dr. pozycji pochy ~ną :iaprzód, r.ęce. o~unę-, jaki~ś objawienie. Nie skłamię, j.eżeli j ż~ ani sło""'.eI? ni~ z ra . zą. s1~ a sou -
Nvfral napisał, że został przezemnie pra- ły s1ę z kolan 1 .zw;sały k~ .ziemi .. iakby j' po".'1e~, że ~ypadek ten p~zostaw1ł na i me ~rzed. nikim,, co tut:i1 zaJdZie: W ten 
widiowa zahipnotyzowany", obarczone były 1ak1em1ń c1ęzarami. Od- mme piętno JUŻ na całe życie„. I sposob miałem 1 odwrot zabezpieczony. 

Na drugi dzień porucznik Lo-Kittav o- dychał ró. wno, .le. cz cię. żko. I _ z ter'1o. widzę _ powiedział dr. N. y Na wy;pa.dek, gdyby się, mo~e ekspery· trzyma! urlop. Po siedmiu dniach, które W t h l k d d i; d ł ( ł ż ~oędzi! w Wiedniu powróci! do szpitala. ei c wi 1 magi. z, ecy owanym 1 tral - że mistrzem pana, dro,l!i przyia-
1 
menty me u a y a wierzy em, e Mę 

Dr. Nytral okazywał mu wiele svmpatji i !'1;1cher11 ręki. nakazał nar:i bezwz.ględ.ną j' ci.etu, b)'.ł magik, zwykły m.a~ik„. W ta- 1 udadz~), przY!l~jmniej n1i~t po ~a tą szó-
zaprosił go do siebie na pogawedke. ciszę. Powietrze na sali bvło duszne, kim razie podstawy pańsk1e 1 wiedzy są• stką się o mOJet klęsce me dowie. 

Lo-Kit.tay opowiada mu o niesamowitej słychać było bzykanie much, tak było\ bardzo kruche. I Usadowiłem moi·ch przyjaoi.ół w dwu 
przyg~dzie, którą przeżył. cicho w tej . zapełnionej 500 chłopcami I _ Myli się pan, kochany doktorze,! rzędzie i jeszcze raz ich zapewniłem o 
1 t'~ikalłem wted:y l5 lat i bylem uczniem sali. I oodstaw mej wiedzy jeżeli pozwolę so-' moich głębokich st.udiach nad hypno-

P ą ei ·asy w miasteczku S. W. klasie na- I 'Ś . • d t · · 1 4 · h }' I b. · k . ' k ł d · · ' t szej u.szedł godny ubolewania fakt. Jeden w .10 .ei ~ISzy roz e„ się c . rap i-; I~ .to ta .na~wac, szu a em .g z1.em- . yz.mem: • , • . . . 
z nas1ych kolegów zakocha! sie w starszej wy głc.s magika.. ·1 dz1e1. Zdązę 1eszcze doktorowi o tern! „Słucha1cie, mow1łem, me macie p-0-
od siebie o. 10 lat kobiecie i ~ie mogąc - „T~raz śpisz, mój chłopcze, mo7- powiedzieć. Stwierdzam jednak z całą ięc;:ia, i.Ie mnie nerwów ! z.dr,owia kosz
pyskać w~~iemnoścf, strzel~! sobie w skro!'l. no, ale m1moto słyszysz wszytStko, co 1a sfanowczością że występy te.go skrom- tuie każdy proces usypiania, ale czego 
c~setnatnaorwz t!Iaśbmy .z kolegami wybrać siće na I do ciebie mówię i musisz absolutnie j iler;o magika były tvlko bodźcem do czy ' ja dla was nie zrobię! żeby wszyrscy by 

, Y Jeszcze raz popatrze na · ł 1... • • dl . . k . i; • d k 1 • przyjaciela. mnie s .ur.na.c i ~o egac m01m r~z azo.m., ntenia podobnych ek~p.erymentów, a jak li zad·owolem, każ ego z was P? 0•1e1 
~menta_rz znajdo;vał sie. za miastem. Sł1;1cha1! S1e~z1s.z teraz w lesie. S1e- i to się stało opowiem. I uśpię. Mam nadzieję, że ~cen~·cte '!' od 

Szh~rryy cicho a wicher tanczyl nad ugo-1 dz1sz na kam1e111u. Cały las pokryty I Nazaiutr.z po występach magika powiedni sposób ten trud ftzyczny i mo
rnai·ems~„11.trz1ąstł ~ona:ami d

0
rzdew. Było .nam, jest śnie.l!iem. Jest bardzo z1mno. Je- 1 zmyśliłem moim przyi'aciołom bai'eczkę

1 I ralny który dla was za chwilę poD'io-wo o aiemmczo. yśmy doszli do 'ńd . bł . t k . . k t I • „· I. k'l'- . t muru crnentarn.ego, wspiąłem stę na ramio- szcze m,.. Y n;;e. Y. o c1 a .zimno, Ja e I o te.m, iak to. będąc podczas. wywczas~w: sę„. . 1eszcze. przez . ': '\.~ m~~lU prze-
na~h kolegów 1 prze~zedlem na druira stro- ra~, te.nhard„.e1, ze skradz10no c1 pal- letmch z mo1ą matką w Karlsbadzie, 'i mawiałem do nich mD11eJW'lęce1, w ten 
nę., W tym ~otnenc1e koledzy uciekli. Zo- to · spotkałem tam pewne!!o · mistrza wie- sam sposób. Zwłoka ta była mi potrzeb 
s~a ~~lalam. bótty ksi~ży~ tr.upim blaskiem I Nagle ujrzeliśmy, że chłopiec na dzy taiemnef" u które~o ;~zez miesiąc ; na dla uprzytomnienia sobie jeszcze raz 
~a;~~łem grgoroobwyc~. Wk iel~ie!11i sżusamb1i .. Pr1ze- ' estradzie rzeczywiście zaczyna drżeć, pokryi~·mu pr~kty,kowałem. Mói' mistrz 'I wszystkich formułek hvnnotyzera. Te-

1 am1eme a z 1zy em · kb · lk' · t · · · · · 1
"· • b' sie do trupiarni. J~ Y z wie . 1eg? zim?a, rze .ręce ? s~e ; miał być z,Ilanym hy:pnotyzerem, mi- J raz byłem już mmeiwięcei. pewi;y sie i'~· 

Wszedłem do wnętrza I uchylilem ca- b1e, puka zz1ebmętem1 no~am1 o siebie i strzem w swoim zawodzie tak że już 1 Koledzy widocznie uwierzyli w mo1e 
łun.bok1 rywaiacy mojego ~ol.ege._ Oczy ti:u- i podnosi kołnierz marynarki, w który • uo miesiącu nabrałem taki~j w;rawy w; wie:lkiie zdolności, gdyż zachowywali się 
pa Y Y Półotwarte. wargi sme 1 nabrzm1a- t 1 ńł I h · I • h d, · k · h · ' h fe. Ująłem za kawałek bandażu i zacząłem w u a !'..owę. . . . . l ypnotyz~w~n~.u •. że w „ żeiszyc wyp~ wy1ąt owo otc o, co s1ę przy mnyc na-
~o Powoli odwijać„ . Pallla mnie ciekawość. Mag1k rozeirzał się po sali, WYJął z : kach uśp1ema 1 przy hypnotyzowamu I szych zabawach bardzo rzadko zda-
iak wygląda rozwalony kula rewolwerowa kieszeni kartofel, pokazał go nam i wsu-: młod?:ieży zastępowałem mistrza. rzało. 
cze.rep„. Wk kourt~u c1arv bandaż był już w nął śpiącemu do ręki: 1

1 
Skąd mi taka bujda strzeliła do gło- Na pierwszy ogień wybrałem blade-

moiem re u. irza em strzaskaną pokrwa- M ·t t • • · hł ł d · · · M · ł · d k · · k 1 kt · ń · · wi~na część czaszki... Smierć ukazała sie d ,k, asłz !1 bałJk, mo1Cch opcz.e, a pe . 11 wyd : me. wrem. us1a emb1e dna opowk 1a go: ~i·z:e1 rneg~k o ekgę~ or~i<ło JUZ wkcz
1
o 

mo!m ocwm w całej grozie. Po chwili os ona e Ja o, cesz i mus1sz ie , ac m01m towarzyszom ar .zo prze o- rai usp1 magł , a tory mia w sz. o e 
o:-vmąłem ban~aż SP?wrotem dokoła głowy natychmiast zjeść. Będzie ci ono bardzo : nywująco, ~dyż nietylko oni w to uwie- przezwisko „wymoczka" spowodu SW?· 
mehoszczyka 1 wróciłem do domu. '9makowal0". I rzyli, ale wkońcu„. również i ja sam. 1 jego nieporadnego wyglądu. Zresztą s1e 

Spdot~awsGzdy. kale~ów._ zwym~ślałem Ich Chłopiec wziął kartofel do ręki. Nad- I Brnałem więc w mo,jem opowiadaniu I dział na pierwszem krześle z brzega. 
porzą me. Y pow1edz1ałem 1m że sam r; ł 11 • ł · , • p t b ł d. I · M · 'ł · · · · I z ł · · h t wszedłem do ' trupiarni _ nie ch~lel' .. e,ryz „o 1 począ 1esc. o warzy Yo I coraz a e1. owi em, ze uspiem prze~. aczę a się ceremonia vpno yzowa· 
rzyć. Wówczas podałem kolegom P~Q~~et, można. poznać, że jabłko to bardzo mul ze mnie ludzie, cz.uli &ię p.O eksperym~~ I niia. Wybał1;15zyłem oc.zy .. Ręce p_rze.su 
ktory bardzo przypadł Im Clo gustu. smaku1e. I tach ze mną tak doskol;\ale, że proS'lh I wałem nad 1ego skromami, wmawiałem 

Wystarał.em sie .o jakąś kość, na której Po chwili hypnotyzer odebrał mu mnie, abym codziennie ich usypiał. w niego przedsenną tępotę umysłu i sam 
ko~e1d~y ł moi zl?żyh swe D?dpisy. Tę kość kartofel i wykonał z nim jeszcze kilka Nabrałem przez to niezwykłef wpra· ! nie spos.trzegłem się, ki.edy i jak - mo- · 
PP~ noazsyzee.!110 wkole1c,!11 opbetcnościbpod 1 plecytru- eksperymentów. Kazał mu podnieść rę- ' wy, lecz po powrode do rodzi.nne,l!o 1·e medi'um zasnęło kamiennym snem. 

" ,.. . o em o 1eca em solen- k · r; • • ł hł · · l . k . h · ł · I U · ł k d · · dk nie. że o godz. 12-eJ w nocy przynlose Im e 1 noe.7 1 v;maw1~ w. c ?l>Ca'. ze ni_e I mtaste~z, a· me c cia em o tern mówić, mos em :nu re ę ? gory i prę . o 
kość na dowód. że sie nie boje duchów. uda mu się z!?iąć ani ręki, ani no.(!1.' choc- 1 teby me być wytrąconym z regularnego cofnąłem sw()Ją. Ręka 1ego tkwiła me-

. I gdy na zegarze k9~cielnym wybiła go- by nawet te~o pr3;gnął z całych sił: . I życia szkolnego. Jednakowoż wczoraj- ruchomo wyciągnięta do ~óry. Głowę 
d~ma pół do dwunasteJ udałem sie powtór- Na twarzy uśp1one)to malował się me I .sze eksperymenty tak na mnie podzia- miał· pochyloną wstecz, usta nieco roz
nP~~e~arncumreentaWrz. Kdo!ledzdv ctzek.all 

1
na mnie ludzki wysiłek, widać było, te wszystkie! łały, że- gotów jestem jeszcze dzisiaj wy- chylone. Oddychał ciężko, lecz równo. 

m. pa em 0 rupiarn I wzfą- ' 'ł k t ' ' dn ki 'b · h 'hl'· h ' 1 ' k ł ' b k I Iem ze sobą kość. Gdy pokazałem Ją kole- swo1e s1 Y onc~n ru1e w Je ym e- p_ro ować na mote na1. izszyc przyia- Na czo' e 1ego u aza y się l!ru e rop e 
gom - oniemieli z podziwu ... " runku, ale ręka i no.ga pozostały wypro- ciołach ow·oce mel!o mezwykłego do- potu, 

W dwa lata potem zdarz.yła ml sle Inna stowane, dopóki ma.gik nie pozwO'lit mu świ::i dczenia na polu hyonozy. Wtedy spojrzałem triumfująco na mo 
h1s~rja. ich z.l!iąć. W tym celu z.aprosiiłem do siebie ich kole.gów, ale to, co teraz zohac.zy-

.ekwhnego trazu prz:vbyt. do sz~oły nasze! Wkońcu magik zrobił z medrium na- sześciu przyjaciół na godzm·ę ósmą wie- łem wytrąciło mnie na chwilę z.uoełnfo magi - vpno yzer. Udahśmy ste wszyscy t · k t U t wi.ł obok ' · ł · · d do sali gimnastycznej, gdzie maii:ik miał 6 • ęip~1ący e sperym.en · s a . · czór. z równowagi. By em meprzytomme z u 
pokazać swo1e eksoerymenty. Ujrzałem siebie trzy krzesła 1 poło.żył na _n1ch. na- Dopóki brnąłem w osz.ałamiającem miony mojem odkryciem. 
zwvkfe sztuczki, takle jakle pokazują na sze!!o kolegę. 0dS'l.1Ilął się od mego i po mnie samego opowiadaniu było wszystko Za „wymocz.kiem" na tapczanie, 
Rnodwh.ńrzach, zw~kłe kuglarskie sztuczki... wiedział: dobrze, ale ~dy po południu z.nalazłem gdzie siedziało trzech kolegów, ten, któ 

oz tł w motdz1erzu zegarek dyrektora Teraz masz le.żeć sZ>tywn,o ropeł- • d b'ł • . b d był 'b d • . . t . ~zkplv. ootem zi!ją! go ze szyi morskiej • "• li" • S1ę &am w omu, zr-0· 1 o m1 S!lę ar zo ry naq ar z1e1 po prawe1 s rome, a 
świnki. która miał ukrytą w skrzyneczce. me, 1ak trupi nieswojo. Nie zdawałem sobie ies.zcze więc bezpośrednio za uśpionym miał 

- Wiedziałem, wiedziałem, Jak sle tę ROZDZIAŁ IX. dokładnde sprawy, jak -wybrnąć z całej również charakterystycznie wtył o,rze-
sztuke robi, PO";'ledziaf dr. Nytral. Ąha, 16 I ł I h ł · tej histo,rji. Lecz mimoto iedna.k za-0zą- chylona głowę i oddychał )!łośno i rów-
p~zvpomlnam. sobie naw.et teraz. Magik • e n ypnO yzer łem czynić przygotowania. n.o, iakby też zapadł w kamienny sen. 
mia! pomocmka na sceme„. ł 'k . ł W k b b' C d · bl' 'vł · d · Przerwałem doktorowi: Po tych s owach magi wy~ą.gną po oiu mo1m i melfo uta ro i- zemprę zei Z' .1z. em słę o mego, 

- Ale nasz magik byl sam I nie miał spod medjum środkowe krzesło, tak, że łem porządek, co w słownictwie zwy- uniosłem skolei i jego ramię do ~óry. 
hdnego P~mocnika! Naturalnie Pó~nleJ po- teraz nasz kolega leżał wyciągnięty jak kłego l!Ospodarstwa domowego oznacza Po Opll.lszczeniu mojej, ręka jetto "OZO
kazywar Jeszcze szereg obowiązkowych des:ka oparty h·lko r;łową : nolłami o ło wielkie nieporządki. Przykryłem ia- stała wyciągnięta w niewygodnej :)ozy-sztuk z kartami. w których również wyka- ' . •1. F. • • 6 • • • • I „ kuł ani zywat duża zreczność, poczem ogłosił ma- krawędme krzeseł. Ma,l!ik wszedł na rowkę w zyrandolu 1 lampikę na bliurku C•Ji, przyczem mus y twarzy 
leńka przerwe. a po przerwie zapowiedział krzesfo, poczem stanął kolanem, a na- różową biibułką. Stół odsunąłem na bok drgnęły. 
szereg eksperymentów z dziedziny hypno- stępnie rozparł się obiema nogami na Krzesła ustawifom w rząd, r6wnoleg1.e Tego mi było troohę n!dto. Takich 
tyzmu.N t .1 tp' 1 d k p•iersi uśpionego. do tapczanu. Z ga>binetu ojca przyta- wyników nie móg~bvm przypuszcnć w 

- o. no. w rac1 pową iewa ąco o - O . 1. · k ł k · ł b k' f t 1 · kl 'ś · 1 h k' · h z · t t6r: magik _ hvPnot:vzerem I Ja musze czy m1e 1śmy z l)rzeratema szero o l szczy em s orzany, ~ ę o i o e i sz, a 

1 

n.a1 ml.e· szyc ocze iwamac.. smias 
tegn słucha(:! · · otwarte, przez chwilę nawet przestaliś- ną kule, która służyła na biurku ojca za jednego -- dwuch zahyonotyzowanych 

Lecz słu~~al z ~rasta!ą~a u.wagą. . my oddychać, byliśmy pewnii, że ciało przycisk. Już po południu · zasłoniłem naraz, W pierwszej chwili n.ie wiedzia-
-=- D;ugie1 cz~śc! oc.zek1waliśmv z i~- naszego kolegi załamie się i wtedy runie okna w naszym pokoju roletami i przy-iłem nawe·t, co mam z moimi „pacienta-szcze wieksza 111ec1erpl1wośclą. Wreszcie dł · • h ' k ł k' · '" --·'-!ć sle zaczęta. Tym razem ustawione byłv na on na P·O o~ę, przygnnec1ooy przez yp-) m n~ em o ienic:e. . . . mt ;Ql'W)l • 

estradzie cztery kTzesła. • notyzera ' Tern wszystk1em chciałem w siebie DALSZY CIĄG JUTRO. 
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Jedyne letnie kino dźwiękowe 
w ogrodzie 

Dziś i dni następ"ych! 

,,Ce. 
, Najweselsza wiedeńska komedja muzyczno~śpiewna 

arskie Lowy'' AKIETA" 
Sienkiewicza 40. 

tel. 141-22. 

oparta . na dziejach I 
dworu Habsburgów. ~6:0~~~~ 6reta Taymor. leo Uelak, 6eorge Alexan~re. I ~~~y ~~w~~~~~:~~~ 
~~~--~~~~~ii.....~~· 

Następny program: „WIELKA KSIĘZNA ALEKSANDRA" 
™ ..... 

I H. szff MlcHER 
Choroby ~k6rne 

i weneryczne 

PIDTRKDWSKR 56 
tel. 148-62 

od l I pól - 4, 6-9 wlecz, w nle
dzie Ie I święta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

DOKTOR 

ołkowyski 
PRZEPROWADZIŁ SIE 

na ul. Cegielnianą 11 
Telefon 238-02 

ChorolJy weneryczne. moczopłciowe 
i skórne. 

Przyjmuje od 8-12 i od 4-9 w nie
dziele i święta od 9-1. 

DR; M"io--:-___ ,_ 

L. NITECKI 

" 1 
" i • A. 

DZI~ PO!RAZ OSTATNI 

Bujda jakiej świat nie widział 
Komedia wybitnie muzyczna najnowsze! produkcji p. t.: 

UCIECZKA PRZED SLUBEM 
W roli gł. 
rzeczności, 

ANONS: 

BOBBY HOWES I JEAN COLIN. Film, który przewyższa wszelkie inne niedo 
widziane na ekranach w Łodzil Nadprcgram: TYGODNIK PAT'A I FOXA. 

fi tt "'
4 4 

TAJ'EMNICA JiODU LEBANON 

o -O• • :a 
D „ 

_1Jz_i,_c._k_o.sp.o.ei.on„e„1_-
111111
Pi.rz.q..st1i.1J.ifl„· .Pi

1
.ud.1'i.em_..B.eb_e_JJ_z.ofJ.m.a..11a_

1
t1. TAtJBENHAUS 

Łódzkie Wąskotorowe 

Elektryczne Koleje Dojazdowe 
Sp. Akcyjna 

zawiadamiają, że od piątku dnia 20 lipca 1934 roku 

uruchomiono stałą komunikację autobusową na szlaku 

faódt-Pabjanice-Kołumna ~ faask 
-Zduńska-Woła-\Uoźnikf-„Siaradz 
według następującego rozkładu jazdy 

Odchodzą do Sieradza 
z ł:.odzl - (dworzec autobusowy ul. Wólczańska Nr. 2.32) - o godz. 

6.35 i 17.00. 

z Lodzi - (plac Reymonta po ciągami Ł. W. E. K. D. z przesiada
niem w Pabianicach na autobus) - o godz. 9.20, 12.40 i 16.40· 

·cHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel. 246-09. 

DR. MED. 

Przyjm. od 4-8 w. 30-2 S. Kryńska 
;HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

(kobiety I dzieci) 

Sienkiewicza Sff 
telef. 146-10 

przyfmule od 11-1 ł od 3-4 po pal. 

LECZ•ICA 
Piotrkowska 294 

KA~f lU~lf ~AM~Klf 
na sezon letni 

poleca 

.,llEl.ENA •• 
9 Zawadzka 9 

We.Jście p. bramę 

otwarta od 11-el rano do 8-el wlecz.liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiij! 
PRZY JMU.IA LEKARZE SPECJALISCI 
Cl10RYCH WE WSZYSTKICH SPE· 
CJALNOSCIACH. GABINET DENTY· 

STYCZNY. 

Porada 3 złote. 

SZV JĘ WYKWIHTl'łlE 

BIELIZNĘ MĘSKI\ 
po cenach bardzo niskich. 

LECZNICA„DME6A" 
SPEC. CHOROB SKÓRNYCH WENE-1 
IH'CZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

f.i.~VJROT 32. Tel, 213·18 
P.u,y:jmuie od 8-10 rano I od 5-9 w. 

Odchodzą do Łasku 
z Lodzi - (dworzec autobusowy ul. Wólczańska 232) o godz. 6.35, 
8.30 1 17.00. 

Lekarzy specjalistów I 
Gabinet dentystyczny 
GŁóWNA 9, TEL. 1'42-42 --, 

,,r Pomoc akuszeryjna. Analizy lekarskie I . 
opatrunki. zastrzyki. - Roentgen. 

PrzyJmu,ję również wszel'kie 
reperacje i szycie po domach. 
ul. 6-go Sierpnia 76 

m, 16, Ili P• 

W '?liel!l!. I śwh:ta od 9-12 w nol. 

DOKTóR 

LING ER 
llt>ec. chor. wenerycznych, skórnych 

I włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2, tel. 132-28 
Przyjmuje od 9-H rano I od 6-8 w 

W niedziele I świeta od 10-12. 

przyjmuje od 3-1 po pot 

i ,o · rkowska 5'1 
telef. 121·23 

z Lodtł t...J (f11<i'C ReYfflonfa pociągami f.. w. E. IC b. z przesiada· 
'niem V.i ·Pabianicach ńa autobus) - o godz. 6.20, 8.20, 9.20, 9.40J 
, Q.łMl.l 12';28, :iuo, ' \'3.-40, 'Is.oo. 16.zo. 16.49. 11:411, 20..00 1 21.00. 

Odchodzą z Sieradza 
do Lodzi - (bezpośrednio) o godz. 6.30 I 14.55. 
do Lodzi - z przesiadaniem na pociągi Ł. W. E. K. D. w Pabia
nicach - o godz. 6.30, s.35 11.40, 14.55, 19.00 i 19.50. 

Odchodzą z Łasku 
do Lodzi - (bezpośrednio) o godz. 7.30, 15.55 i 21.10· 
do Lodzi - z przesiadaniem na pociągi Ł. W. E. K. D. w Pabia· 
nicach - o godz. 7.30, 9,35, 9.40, 11.00, 12.20, 12.40, 13.40, 15.00, 
15.55, 16.20, 17.40, 20.00, 20.55, 21.10 i 22.15. 

UWAGA: Bilety kombinowane z przesiadaniem w Pabianicach 
sprzedają konduktorzy pociągów Pabianickich Ł. W . .E. K. D., oraz 
konduktorzy w autobusach. 

Diatermia. ~!!!!!~~~~~~~[ 
PORADA 3 ZL ~ 

I 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA MIESZKANIA różne we wszystkich 

czynna całą dobę. punktach miasta. Pośredniczy najko-
DR MED rzystniei i najprędzej ty.lko ,,Pośred-

l z. PINC.ZEWSKA ~"· A~drzeJa 13, m. 14. . -

choroby ko~lec~ ( Kupno I ~przeda:i: l 
pr.zeprowadz1ła su: . 

Gdańska 28, m. " BEL,·K·I·d·r·ew.n
11

i.an•e•. 
11
s
11
za•m•o·t-og·n·io.trwa-

. tel. ~08-01 ty, posadzka, rakota, gruz z ro~biórki 
wznowi przy!ę~ia 6 sierpnia rb. Wiadomo~ć PiotrkO'Wska 226. 

Przy1mu1e od 4-6. · GOSPODARSTWO 15 mórg bhsko 
__ L_e_c_z_e_n-·1 e - Łodzi tanio SP't'zedam. Wiad. Andrze-

ja 7, m. 48. 

kro„tki•em•I falami· IO ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna 

Choroby stawów. kości. mięśni. ner· manufaktura, firanki Charl. PiotrkowMa tki ! wów, skóry, narzadów wewnętrznych ska 37, podwórze. 
DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, kobiecych I t. d. -:Umiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~ 

' - DOKTÓR 
8 

> swe Dr. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164·Zl Rozmaite 
C O N A J L E p S Z E I Zapisujcie w itablnecie terapii fizykalne! ( ) 

TR p MA N COKOLWIEK DROŻSZE - ~i~mowlęta D f Id 
SPECJ .\LIST A CHORÓB WENE· _... WIELOKROTNIE LE p $z E ! PREZERWATYWY?' ,,KIOPII" Mleka'' r. e ma n ~u~~~~~~~n: ~łj~~ą~~lw~~tk~ras~:~ 

Posiadam b. dobre świadectwa pracy 

RYCZNVCHP~~~~~gg I MOCZO- ·•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••otttUt„H A.KUSZER GlrłEKOLOQ i referencie. Nie dajcie umrzeć bied-

c _ FA d Ił I 1. nemu mło. dzieńcowi. Oferty sub. „A. 
eg1elniana 4· LALE u M JĘZYKA polskięgo, korespondenci! i przeprowa z s ę na u 1cę S." Republika. 

Tełef. 216·90 rachunkowości szybko I gruntownie Kill.il:i.SkidCJO •• .i:'.;:z:.:..A_O..:;IN:.=A.s;.;L=p:.:.:ie::;.s_(s-uc_z_k_a_o_d-sz-c-~-en-ią...,.t) 
Przyjmuje od 8-12 i od 5-9 wlecz„ wYUcza rutynowany nauczyciel. Star· D „ ·1 I~ czarna, podpalana, ratlerka większa, 
w niedziele i święta od 8-1 po poi idealne chodniki do mieszkań I na let· szych specjalną, skróconą metodą, - (l'łAWROT 41) Telefon 165-77 uszy I ogon obcięte. Wabi się Mika. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. niska w cenie SO 11:r. za 1 mtr. 100 cm. Wólczańska 29 · m. 1 front, parter. - -- Odprowadzić za sowitą nagrodą -

mmaniiiliiiii&miiiiiiiiiiiiiimiiiiiim-.::s:ze~r~ok~o~śc~I, do nabycia wszędzie. ' ' ' Plac Wolności 5. m. ~l. 
' • ' '>-I,.,_. , ', , • • ' \I • • 

0 
, • I „ ' •' ' >f '<"- • ..::, > , ••• .J. ' •, • \ "• : :: ,','1' ', '~' 1 ' •' 

AL ~:l~l~~,r.~~1~~:~~: =11~~;~-1;h·:1~~1;[·l;n·1·:-u··r„1:[·1~w··u··u·1:;·r·u·w7I 
~ k~:~1ietr~en y~z~d~o~ąd ~ty~p\~~i1~ ~~~~::~~>~~~:~1
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;JS~r?~:;. ~ UUtj p " li li li . . u IJ 
_ rnformacje: Telefon 114-96. :i~~ia~~11~e~. d;!ta~up~s~:~0J) Pompy podwodne z kablem podziemnym 
P k 

.,. WYSzukać pracownika - niecha! po. o o j ~obne ogłoszenie do ;,Re:blikl". H y DR o Fo R 
śc10wem lub calodz1ennem utrzyma· · 

wo.aAżER 
(chrześć.) zarowadzony w Gdańsku 
i na Pomorzu ze stalą własną k,Jijen
telą obejmie jeszcze przedstawiciels
twa wyrobów: dzianych, pończoszni
czy·ch, jedJWabie, włókien. i t. p. -
Oferty sub. „Obrotny" do Biura Ogi. 
Puchs, Piotrkowska nr. 50. 

Dr. Jan Polak la~nie umeblowany, .słoneczny z czę- POKOI WARSZAWA · SIENNA 22 

niem DO WYNAJĘCIA, Nawrot, 2, Nowoczesne instalacjo wodocil\gów automatycznych. - Aparaty 
III brama. front. Il p .• m. 31. ochmnne elfa motorów i t p, ul. NAWROT l"łr. 7 

tel. 124-03. Żądać prospektów i kosztorysów. Teł. 164·21. 

--. „-.-11-11L~iikl8'' do oddania. Centrum. Nowoczesnele.~...-•••••••-•ff•••••••••„ ...... „ . .: choroby wewnetrzne 1. alłenticzne 
17 _ p'\1111~1itił ~ wygody. Telefon 233-71, rr piętro. . . (astma, Pokrzywka. migrena, reu· lll!'wftrds•'' ·--__ --- : ___ ,AGENCI portretowi poszukiwam na ANOIELSKO-niemieoka młoda kores- matY'.l~) 

, 1iliA96' .._ iP PLUSKWY wytępisz bezpowrotnie bardzo dogodnych waninkach do sprze pondentk:l ze znajomością polskiego Godziny przYJęć 7 •. ..a. 
nabyć można codziennie w sklepach tylko świeca. „fumigatore - C1mex". \ daży portretów „Semi-Ema},l" -. Za· his·zpańskiego, buchalterii, biegła ste-, -- ·----
\! . Lewenberga w Tt Of IL O WIE, Prwprowadzamy dezynfekcje micsz-

1
klad portretów „Renesans • Kielce, notypistka (wykształcenie hanrllowe POSZUKUJĘ od zaraz wykwalihko-

W INOWŁODZIU i na letniskach obok ltań pod gwarancja,. Zgloszenia: teiJe-•Skrzynka pocztowa 220. zagranicą) poszukuje posady, \Vyma- waną sprzedawczynię do :;klepu obu-
lnowlodza.• fony 120-77 i 156-59. 1- . gania skromne. Oferty sub. ,.Praca". wia. J. Szer, Rzgowsb 4. 
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'eA Afera „Pija" w łódzkiej kia 
Kto grał na prawym łączniku w ŁTSG? - Gdzie podzi2'ł si~ doskona.ły strzelec 
czarno-białych? - Władze piłkąrskie mają do rozwiązania nielada zagadkę 

· Łódź, 21 lipca. iperymentować, zmieniając dość często den sposób nie powinni się znaletć na tej I sobie w łódzkim światku sportow11n o-
. K~lendarzyk piłkarski przewiduje na linję ataku. Zamiast świetnego Pija, pozyicji. Brak Pija w tych de~yJu~ą- powiadać . początkowo zuTJc!nie 1.:\cho, 

rnedz1elę oficjalne zakończenie rozgry- który urzednio walnie przyczynił si~ cych spotkaniach spowodował że coraz później jednalk coraz glo~niei rzecz}", w 
wek pitlrnirskich o mistrzostwo łódzkiej qo wygrnnia spotkań widzimy teraz 1m bardziej zaczęto się interesowatJ ta 1w- które nie chciało się wierzyć. .M.łodsi 
kl. A. Jest jednak rrzeczą więcej niż wąt- łącznikach zawodników, którzy w ża- wq gwiazda piłkarska. I teral zaczęto ritkarze iódzcy, którzy w ..:iągu ostat
pliwą, by wyłoniony został mistrz Ło, nich kil.ku lat grali z rezerwowymi d:ru-

ei~pr~~f~s;~~~ctsÓ~z~ tT~o: s~~~~~~ Kusoc1"n"sk1' ustan:aw·1::a nowy rekord n·a 5 kim ~r~~:r~JJiG ŁtsCia~~l gi~~b~e~ł.iż :~: ny do. zarządu ~Z1:N-u w \Yarszawie. . U U . • przed kilku laty zawodni1t o takiem na-
~becm.e. wy.chodzi Jednak naJaw afera, Pierwszy dzień trójmeczu bałtyckiego w Rydze . zwisku, kt6ry jednego roku 6'rał dwu-
me maJ(\'Ca dotychczas precedensu w I . . . krotnie w 3-iej drużynie, a w roku na-dziejach pitkairstwa polskieg.o, które] u- Ry~a, 21 hpca. lpierwszy11:1; .. Kula: 1). ttel~asz - 15,03 stępnym jeden raz w dr~giej drużynie. 
Jawnienie w.TJlYnie na bardzo znaczne ' W sobotę rozp.ocza.ł się, w Rydze mtr., 2) Widmg (.Estoma) 14.78. - Ten oi; był jednak 7.Upe1nie niepo· 
zmian.v w ukształtowaniu siQ tabelki mi- l~k,koatletyc;ZY troJmec~ panst~ baltyc: 800 metrów - 1) Kucharski 1,tt5,2, dfł·ny J: zawodrnika, f. r.!jąces~> w roku 
strzowskiej. Cofnijmy się jednak 0 kil- k.1ch ~. _udziałem rep1ezentacJi Polski 2_) Patal (Est.) 1,58,2 .. ~dal - .1) Kut- bb:i.a(;ym \'\' rnistrzos~wadt klasy A. 
ka miesięcy wstecz i zajmijmy się WY· I::~tonJ_1 i Łotwy._ Bardzo słabo preze~- tis (Est.) 6.97, 2) Rudzitls (Łotwa) 6.85!5 Wszystkie te plotki u::Harły też do 
padikami w chronologicznym ich po, tuJą ~ię za:-'odn~cy _lotews,c~, . tak, .ze 3) Hofman 6.80. Oszczep - 1) Jurgis naszych władz :piłkarskich, które się 
rządku. walki rozg1~WaJ~ się V:'ła.s~iwie por~uę.- (Łotwa) 65:9~, 2) Sul~ <i;st.) 63.63. Na niemi zainteresowały i przeprowadzają 

Dnia 31 marca rozegrało ŁTSG na dzy zawodn.1kami pol~kimi i estonsk~mi. czwarte mie~scu LokaJs.ki .59.73. obecnie skrupulatne dochodzenie. Jakie 

t 

stadjonie \VlKS mecz mistrzowski z Ka- ~ewelacJą .~awodow byl wspamaly 100 metro~w z pf?tkami - 1) Tom- będą wyniki tego d'ochodzenia tmdno 
liskim KS. wygrywając w wysokim sto wymk Kusoc.ms~iego na 5000 mtr., son (Est.) 15, 7, 2) Wiec~?rek 16 sek. jest oczywista przewidzieć. Według krą 
suoku 6 :O. Bohaterem spotkania tego 14,40,,6. Wymk Jest nowym rekordem 5000 m~trów Kusocmski, który był żącyc:h po mieście wersyj, zawodnikiem 
b.vl zupełnie nieznany pilkarz Pij, który polskim, Jepszy!n od dotychczasowego 1 klasą dla ~1ebie ~ walczy_ł tyłk? z cza- który występował jako Pi.I ma być je-
strzelił cztery bramki. Pii miał ponoć rekord.u ~~socinskłe~o o 1,2 sek. I s~m, drugie !111e1sce za1ąl F1ałka - den z pił.karzyi śląskiego I.FC. 
być junjorkiem Ł TSG i jeszcze tyd<zień Wymki szcz.egolowe ~o~zcz.egól- fo,27,8, trzecie Proom (Est._) 15.31.1. Obecnie miał już Pij, oczywista: we-
temu g·rać w tr~eciej dlrużynie. . nych. kon~urency1 przedstawiaJą się nar 4 X 100 mtr. - 1) EstonJa 44 se.k .• 2) dług tyah samvch pogłosek, wyjechać 

Młody ten p1łka1rz okazał się dla stępuJa.co. , . l Polska 4~,4, 3) Ło~wa 44,~. Po pierw- spowrotem na ~ląsk. 
biało _ czarnyoh niezwY'kle cennym na... 100 metro:v: 1) T?msot (Esto~Ja) 11,3 1szym dnm prowadzi Estoma .72 punkt., Cała. powyższą „aferę Pija" podaJe-
bytkiem, gdyiż na każdych niemal za. sek., 2) TroJanowski 11.3, o pierś za 2) Polska 62 pkt., 3) Łotwa 34.. my już obecnie z obowia.z:m dziennilrnr-
woda~h strzel~l on kilka bramek. w tym Pol-.m...o _ Be•dt-o C"a •• I skiego, a wynik doohodze(i przeprowa-okres1e odnosiło ŁTSO same wysoko- _,„. 11 liil dzanych przez władlze związkowe poda-
cyfrowe zwyicięstwa. Piłkarz ten grnl my we właściwym czasie. 
na tączniku przez cały ~twiecień i ma1. Belgowie zdobywają punkt, wygrywając grę podwójną -· ----------• 

W czerwcu zaczęło się Ł TSG znacz~ w d 1 , · j d , · · d · I ' d · · · W I ·· nie gorzej powodzić w mistrzostwach i 0 ~oncze,nm gry, P~ e ynczeJ. 111 ~ ~ ~ · 1P.'t>ro P.' · !tm~ P erws7yr.1 . :-t>...tl! Rotholc bije Gotfryda na zawc-
w tym najcię.ższym dla drużyny czasielpop:zcdn.iego, fłoczynski po.konał Laj.Je.goi::~,e ~a,n du_za. przewagę: ,r 1.~~~3 - dach boks.erskach w Helenowie 
kierownictwo klubu zaczyna nagle e!cs. Cro1x 12.1~. Gra rozpoczęła się od s~a- d~a. . r. .... to.a_rnw wygrywa :S'-• ~; ~·:r· 

nu po 6. Pierwszego gema przegrał 1 ło \\IS. Nastsc;pn :e polacy wygl'5'\Vtą\ ,~. Łódź, 21 lipca. 
czytiski na sucho. Następnie stale, pro- szcze jedną gr;i ale belgowie wygi ywa W ramach zabawy ogrodowej zorga AustralJ·a-Ameryka 2a0 'j wadził belg. Tt0czyński wyrównuje, na ;~ seta 6:2. nizowttnei przez Sztern w parku hele-

. • stępnie uzysknje prov.adzenie 10:9 i W drugim secie belgowie prowadzą nowskim odbyły się też zawody bok-
Mecz O puhar Davisa µi·zy stanie 40:15 na jego korzyść ~ę- znowu 2:1, 4:2, następnie 5:4. La Croix serskie z udziałem pięściarzy warszaw 

W pierwszym dniu finatowego me-\ <.lzia linjowy popełnia skanJaliczna. o- wygrywa swój serwis i belgowic wy- skiej Gwiazdy. 
czu tenisowego 0 puhar Davisa pomię-)' mytk~ w• rezult:icie której TtoczyfisKi grywają seta 6:4. Największe zainteresowanie wzb'u
dzy Australją i Ameryką odnieśli austra wygrywa seta dopiero 12:10. W trzecim secie prowadza. belgowie dził występ Rotholca. który pokonał 
lijczycy niespodziewanie dwa zwycię- Nasti;:pnie rougrano grę pocrwójną. 3:0, polacy wyrównują na 3:3. Następ- bardzo wysoko na punkty mistrza Ło
stwa. f w której La Croix - Borman pokonali nie belgowie prowadza. 4:3. Polacy wy- dzl Gotfryda (ttakoah). Przez wszyst-

Crawford pokonał Wooda 6:1, 6:2, parę ttcbJ:t-Ste..larow, 6:2, 6:4, 4:n, G:2. równują i wygrywają dwie kolejne gry kie trzy starcia miał warszawianin 
12:10. Mac Grath wygrał z Shieldsem urn 1:,·i: nie~ii:kawa. Para polska gra- i seta 6:4. W czwartym secie belgowie przygniatająca. przewagę. 
6:4, 6:1, 9:7. Po pierwszym dniu pro- ła słab ,1 zwłaszcza Stolarow, który w mają znowu duża. przewagę i stale pro W di;ugiej parze wagi muszej Zatel · 
wadzi Australja 2:0. ciągu {:ierwszycn dwuch setów psuje wadzą, wygrywają ostatecznie 6:2. (Gwiazda) pokonał na punkty Brutma-

t'<dy s c.creg ?atwych piłek i rnzcg::!ł na (Sztern). W wadze koguciej walczyli 
Peterek zdyskwalifikowany . · na remis Cukierman (Gwiazda) z Pago-
Drogo kosztował mistrz~ Polski ! •Ks I b - Ha koah 4.·2 (9!f) tern (ttakoah). w wadze piórkowej Ko-Ruch przegrany mecz z warszawską ~ i.J. nigswein (Gwiazda) wygrał przez tech 

niczne k. o. z Lastmanem (Sztern). Ło-Polonją. Oprócz. u~raty dwuch cen?YC~ w czoraisze spotkanie o mistrzostwo klasy A dzianin poddał się po pierwszej run-punktów doznali Jeszcze ślązacy mneJ „ 
straty. Ich najlepszy gracz Peterek zo- Gra zupełnie nieinteresująca stała nicy przeciwnika. . ~ dzie. W wadze lekkiej Goldstein (Gwia 
stał ukarany przez wydział gier i dys- , przez caty czas na niskim poziomie. W linii pomocy najlepszym był Ka- zda) pokonał wysoko na punkty Wald-
cypliny ligi czterotygodniowa. dyskwa- ! Sity przeciwników były zasadniczo nie han. Atak miał swych najlepszych gra- mana (Ifakoah). · 

l 
' k ŁKS B · p n Sędziował w ringu b. dobr·ze p. lifikacją za uderzenie przeciwnika. mal zupełnie wyrownane, ata -u czy w. ernstemie i resserze. Ąezer- Wolf.' Publicżności 7 tysięcy. zagrywał jednak chwilami znacznie le- wowi skrzydłowi zmarnowali szereg Dalsze przygotowania I piej. Dzięki temu wygrali też czerwoni pierwszorzędnych piłek. Pierwsza. bram Wiedeńscy piłkarze zwyciAŻają 1 spotkanie. Najlepiej w linji ofenzywnej kę zdobywa Hakoah ze strzału Pres- "li do Igrzysk Emigracji wypadli Koczewski i fiedler. Tyły za- _sera. ŁKS wyrównuje przez Fiedlera, · reprentację Poznania 

Ostatnie przygotowania do Igrzysk dowolily przyczem najlepszym był w a Koczewski strzela dalsze dwie Poznań, 21 lipca, 
Sportąwy.ch Polaków z zagranicy, któ- tych formacjach Piasecki w bramce. bramki. . W Poznaniu gościł wiedeński ze-
re odbędą się w Warszawie w dniach 1 Hakoah przystąpił do spotkania z ·po przerwie jest gra jeszcze mniej spół Austrja, rozpoczynający tournee 
do 8 sierpnia, są na ukończeniu. bardzo liczną rezerwa. I dzięki temu wy ciekawa. Hakoah zdobywa teraz punkt ·PO Polsce. Wiedeńczycy rozegrali spot 

Opracowane zostały już szczegóły padł też zupełnie blado, szczególnie je- przez Bernsteina, lecz w minutę później kanie z reprezentacyjnym zespołem 
programu i organizacji. W Wairszawie ś!i chodzi o linię obrony. Stary wete- rewanżuje się ŁKS znówi bramką zdo- miasta, wygrywając je w stosunku 5:3 
bawi już . od czwartku ekspedycja z A- ran :Eisenberg stanowił tu lukę, przez} bytą przez Koczewskiego. Sędziował (5:1). . 
mery.ki w sile 26 osób, w składzie: pa„ która. łatwo przedostawali się napast- p. Rymer. Goście zademonstrowali grę stojąca. 
nowie: Chrostowski, Kaczmarski, Woj- · ---- . na bardzo wysokim poziomie technicz-
ciechowski, Szumachowski, Wasowicz, Prasa n1·emlecka lnowac1·a ' nym. Do przerwy mi.eli oni. bardzo zna Oolan'kiewicz, Rutl<owski, Klimkowski, czna. przewagę, uw1doczmona. zdoby-
Seljoński, Janiak, Oleksy, Podolak, pisze Z uznaniem O Kusocińskim na m1StrZ05łW8Ch ciem ~ię~iu brame~ .. Po przerV:'ie te~1~ Chudzikiewicz, Baca, Piaski, Szulc, Os- poznanski zagrał JUZ znaczn e le e Cała prasa niemiecka opisuje ob- ł ki h p I kl 1 PI J łowski; panie: Paliszek, Górna. Przyibyl szernie świetne zwycięstwo Kusociń- P ywac C O 5 niż w pierwszej części zawodów i zdo-
ska, ~!iwa, Oolankowicz, Laskowicz, s.kiego w Kolonji. Tegoro~zne mistrzostwa pływackie był w te} fa~ie dwie. ?~a:nki, po.dcza~ 
~~~.rhbło~ke;_ownikiem drużyny jest Pisma zgodnie podkreślają, że pod- Polski odbędą się w końcu sierpnia. gdy ~oście me potraf1h JUz strzelić am 

Goście zamieszkali w CIWP-ie na jęta przez Kusocińskiego ,próba pobicia !nowacją na za\\mdach tych będzie ro jedneJ. 
Bielanach. W najbliższyich dniaoh przy rekor~u światowego„ nale~ącego do zegranie w ramach mistrzostw. kilku Tilden W tarapatach 
jeżdżaia. dalsze ekspedycje. Nurmieg~, na dystansłe 2 mil. ang„ .u- konkurencji międzynarodowych, przy- pieniażnych 

dałaby się napew.no,. gdyby polak miał tern goście zagraniczni nie mogą otrzy- ' ~ 
Hagen, reprezentacyjny vilkarz nie- powaznego przec1wmka. . . . . Słynny tenisista zawodowy Tilden 

miecki, świetny pomocnik słynnego SV Esseńska „National Zeitung" zazna- mać w r.azie zwycięstwa tytułu mi- został ostatnio zawieszony przez zawo-
f urth ukończy! w tych dniach 40 lat. cza, że polak pozostawił na widzach do strzowsk1ego. . doWY związek tenisowY w New Jork11 

Mimo to - w dalszym ciągu gra w skonałe wrażenie. Jego świetny finisz I Pod uwagę bram są: węgrzy (Sze- za niewywiązanie się z zobowiązań fi-
swoim zespole ligowym, dla którego Jw bit się na zawsze w pamięć oublicz-1 kely), francuzi (Taris), niemcY. l t. d. nansowyieh wobec niektórych graczy, 
rozegrał dotąd 830 meczów. ności niemieckiej. clonków „Cyir>ku Tildena'._ 



Cod z i en na nowelka ,,Expressu11 

Kto zamordował 
O g. 9 rano MacBacon, dyrektor po· 

licji w Meksyku, wezwał do swego gabi 
netu czterech najzdolniejs.zych detekty
wóv.r i oświadczył im: 

- Dz,iś w nocy, w centrum Meksyku 
dokonano tajemn.iczej zbrodni. Zamordo 
wany został przez nieznanych sprawc:ów 
znany bankier, John Smith. Obowiąz
ldem WaiS!Z1"m ;est iaknaqszybciej ująć 
zbrodniiarzy. ·Rozpoczniecie natychmiast 
śledztwo. Każdy będzie samodzielnie pro 
wadził ba.dania. Ten, który najszybciej 
schwyci morderców, otrzyma 15.000 do-
iarów nagrody. · 

Cztere,j detektywi natyahmiaBIŁ zah
raH się do pracy. 

O g. 12 w połoonde zatelefonował do 

1934 

Pat P -atachon 
Ucieszny film „Express~'' 

··'' 111. 

dyrektora policji pierwszy detektyw. Pat: - Pierwsze słyszę, żeby taki Patacbon: - Pomożesz mi czy nie, I 
- Przed chwilą ująłem morderczv- stary chłop jak ty, zabawiał się łapa- ty drabie przeklęty! Nie mogę się prze- Patachon: - Miałeś rację, mój ko-

nię, - oświadczył. - Jest to żona śmi~t- niem motyli. Wiśnie - to co innego. dostać przez ten płot. Zawsze coś takie- chany, że lepiej jeść wiśnie, niż łapać 
ha. Jak s·twierd1ziłem na podstaw~e zez- Zjeść można, pragnienie ugasić i wcale go wymyślisz, co się kończy w krymi- motyle. Martwię się tylko, że mi się mój 
nań wszystkich sąsiadów, zamordowany · się za niemi nie trzeba uganiać. Popro- nale, albo cięgami. piękny kapelusik zdefasonuje. Bardzo 
od d-łiuższego czasu żył na wo1e.nnej sto- stu podchodzisz sobie, bracie, do drze- Pat: - Nie martw się, będzie lepiej. mi go żal, bó to ostatni model angielski. 
pie ze swą mał.żonką. Nieporozumienia wa, i rwiesz, i jesz. Jazda, narwiemy Nic nam ten chłopek nie zrobi. Pat: - Nie nudź. Wiśnie są i niech 
dotyczyły spraw finansowych. Posiadam wiśni. & ci to wystarczy. 
już dostateczne dowody wiiny_. i :óre dziś 
?eszcze panu komisar.zowi pr.zedłożę. 
Sprawa jest całkowicie wyjaśniona. Czy 
aresztow,ać zbrodniarkę? 

- Ależ oczywi.ścłe - za wołał we·so
ło dyrektor policji. - Winszuję panu suk ( 
cesu. Dz1ś jeszcze otrzyma pan nagrodę. 

W piętnaście minut później zadzwo· 
nił drugi d·etektyw. 

--,; Schwyitałem morderczynię - za
wołał z tryumfem. - Jes.t t-0 młodziut
ka studentka. Bankier Smith uwiódł ją 
przed paru miesiącami. Opowiadał on 
dZJiewcz;ynie, że ies·t kawa,lerem i zapew 
niiał ją, że w naybliższym czasie z nią się 
pobier.ze. Gdy obecnie studentka dowie 
dlzfała się, że Smith jest żonaty, postano 
wiła go z,gładzić. W nocy zakradła się do 
jego mieszkania i ceilnym sitrz.ałem rewol 
werowym położyła go trupem. Mordcr· 
czyni wprawdzie nie przyznaje się do 
czynu, ale posiadam dostateczne dowo
dy jej winy. 

-=-= Sprow4d~ ipan ią aa m:~ęqn not1ęyj 
!!lego - odpowiedział mu kwaśno Mac 
Bacon. Trzeba będzie dokładnie zbadać 
tę sprawę. 

W parę minut p°óźniej zateilefonował 
do dyrekqji policji trzeci detektyw. 

- Zbrodnia ma tło rabunkowe, -
oświadczył Mac Baconowi. - Smithowi 
zginęło z mieszkan·ia przeszło 40.000 . do· 
larów, oraz wartościowa biżuterja. W 
trakcie szczegółowycih badań ustaliłem, 
że mordercą jest znany w Meksyku opry 
szek, wystę.p,ujący pod przewiskiem .,Zie 
lona maska'. Aresztowałem go w knaj
pie podmiejskiej. Zbrodniarz oczywiście 
nie chce s•ię przyznać, ale n1iema alib1. 
Sprawca ndeibawem pod silnym konwo· 
iem będzię sipr.owadzoJllY do dyrekoji po
licji. 

Upłynęło mów kilkan1aście minut i 
wreszcie .zadzwonił czwarty detektyw. 

- Odniosłem wielki sukces, - zako 
munikował on Mac Baconowi. - W cią
gu kiJku godzin zdołałem ustalić, że za· 
bóji.Stwa dokonał były 1S1Pólmk Smitha, 
Morgan. Morderca J)O dokonaniu swego· 
czy!lJU zbiegł da Kanady. Zwróciłem się 
już drogą te.legraficzną do mie,jscowych 
władz, nakazując im aresżtowanie ban
kiera. Nale1ży p·rzypuszczać, że w ci~u 
najbU.ższych paru godoo znaijd•zde się on 
w naszych rękach. Obecnie przeprowa· 
dzam szcze,gółowe badania, by UBtalić 
tło zbrodnd. 

Dyrektor policji odło~ył słucliaw:kę. 
- Jedno jest pewne, - pomyślał -

że &prawa będzie wyjaśniona. Któryś z 
nich przecież zamordował. 

O g. 2 po południu do dyrektora po· 

Wieśniak: - Zniknęli jak kamień we1 Złodziej w czapce: - Wszystko się I Złodziej bez czapki: - Gwałtu rety! 
wodę„. Ani ich widu, ani ich słychu. fajnie składa. Tutaj nas nikt nie zoba- Co się tu dzieje w tern polu. Duchy, czy 
Tylko strach na wróble stoi, którego tu- czy, do wieczora sobie poczekamy w co? Snopek się ruszył. Aż mnie rzuciło. 
taj jakby przedtem nie było, i coś ten tern miejscu. Na strachu na wróble możl A może to trzęsienie ziemi? 
snopek jest taki galanty, jakby trochę za a powiesić tob. olk:i. Ładny strach, niema . Złodziej w czapce: - Zgiń, maro! 
spory. A niech ich tam. W żyto wlazły,, co, przelęknąć się można! Wieczorem Strach na wróble ożyli Włosy mi dęba 
powsinogi jedne. Póide do chałupy„. pójdziemy do roboty„. stają ze strachu, te at czaoke nodrzu-

. Złodziej bez czapki: - A jak się mięk cifo ! 

ol 11 I~ 

I l/1t .„ „ 1 lfa „,,"" 
Pat: - Zaraz zobaczymy, cośmy za 

brali tym niegodziwcom. Pewnie się 
oblowili, niema co. 

Patachon: - Ale wiesz, mówią, że 
kradzione nie tuczy. 

Pat: - Toś ty mało jeszcze utuczo
ny! Jeszczebyś chciał mieć brzuszek 
okrąglejszy? .„ 

Patachon: - Nie gadaj tyle, tylko 
otwieraj, prędzej! 

ko siedzi na tym snopku! . 

Pat: - Co to za psisko z piekła ro- Posterunkowy: - Stać! Stać, mówię! 
dem. Kamieniem mnie zdzie1ili zbrodniarze„. 

Patachon: - Jak mu zaraz przyfa- Bierz go, Lord, bierz go. 
suje kamyszkiem, to mu się odechce Pat: - Niema, jak uciekać. Żebyś 
przeszkadzać porządnym ludziom. zawsze wiedział, że zamiast dużo ga-

Pat: - Mnie się zdaje, że lepiej szy dać - lepiej nogi zapas i fora ze dwora. 
kować się do ucieczki. Zawsze w no-1 
gach ratunek pewniejszy. 

lk'i zadzwonił lekarz sądowy. _... .., 
,,,__ W tej chwili - o~wi.adczył on - · •Ul•. 

zm.'kończyłem bad.ania. Stwierdziłem, że '-----.....,;--------~ L...-.ołl;.-11='-.;;;.....:..io..i.."''-------' -------~-..r;.._.;;;:__._. 
bankier Smith nie zositał zabity, lecz po Pat: - Wal do tej stodoły. Złodziei większy: - Serwus, panie { Pat: - Panie posterunkowy - tutaj 
pełnił samdbójstwo. Sprawa jest całko· Patachon: - Ale ni.e wal mnie przy strach na wróble. To z was swane chło- są dwaj złodzieje, których ścigamy od 
wicie wyjaśniona. D. tej okazji. I nie pchaj się! Trochę wy- py. Nie jestem sam z tych, co ich matka kilku tygodni. Policja całego świata po-

chowania panie Pat! w ciemię bita, ale z was większe mą- szukuje tych słynnych przestępców, ale 
Posterunk<YWy: - Teraz ich mam. drale. tylko mnie i mojemu pomocnikowi, zna-

Bo mi już z tej stodoły nie wyjdą. I Złodziej mniejszy: - Oddawać na- komitym detektywom Patowi i Pata-
sze tobołki, jazda, i to zaraze • chonowi, udało się ich ująć. Oddajemy 

ich w ręce pańskie!. • 
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